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Zamach morderczy na 
Staplńskiego.

Updtł moit i narói fHa/U
zmarnieć tytko mnczemny.

K,s. Staszyc.

Pi_zekonaIf sio wyogowfc. .udu prze; 25 
lat, że ani prześladowaniami, ani pochleb- 
stwami nie potrafią mnie skłonić do za 
pizestania walki o sprawiedliwe prawa dla 
chłopów, więc chwytają się ostateczności, 
chcą mi życie odebrać. Nie uląkłem "ję 
więzień, nie utonąłem w zdi adliwych 
suniętych strumieniach szampana, wie<
ie -ó i  śmiaael będę wiernie służył m ei___
ci chłopskie], w ięi eucą tę śmidrć prży 
spieszyć. Znam naszych wrogów, przez u- 
statnich pięć lat przebywając często w ich 
gronie, należąc do „Koła pańskiego14, po­
znałem ich leni bliżej i wiem, że nie cofną 
się przed użyciem nawet morau, byle nie 
dopuścić rzeszy chłopskiej do należnych 
praw. Widzą, że mimo iSzatańskiego planu 
utrącenia mnie przy pomocy najętych 
zdrajców Długosza i spółki nie potrafili &■ 
debrać mi zaurania braci chłopskiej, więc 
chcą mnie sprzątnąć przez wynajętych po- 
aiepaków. P i z,eczuwałem to i na posiedze­
niu Wydziału Rady Naczelnej P. S. L. 14 
maja 1914 powiedziałem te słowa: będzie­
cie widzieć, że teraz będą się starali mnie 
zamć. Spełniła się ta przepowiednia moja 
bardzo rychło, aż zanadto rychło, na ra­
zie jeszcze bez skutku. Wiem, że zamach 
sędzię wnet powtórzony, jeżeli wrogowie 
poczują, że się im źle zapowiadają wybo­
ry sejmowe, jeżeli obliczą, że my mamy 
szanse wygrania.

Walka się toczy o dziesiątki miljonów, 
Ićtórt wrogowie ludu zagarniają corocznie 
z Krzywdą chłopów, dlatego oni chętnie 
poświęcą tyle piegiędzy, ile będzie potrze­
ba, aby mnie zniszczyć czy zabić, bo im 
się to opłaci. Zwłaszcza teraz, gdy się 
przekonali, że Bojków, Witosów, Kręż­
lów, Jedynaków i td. udało się im omamić 
i oderwać od ariflji chłopskiej, to znaczy, 
skoro zobaczyli; że byliby rozutil i  ube2- 
wladrdU silę chłopską, gdyby nie ten prze­
klęty Stapiński, dlatego teraz sądzą tern 
* ewniej, że jak mnie sprzątną, to dopiero 
;hł‘̂ )i się rozprószą i wrogowie chłopscy 
przy wyborach zwyciężą i znów będą mie­
li spokój i panowanie na jakiś czas zape­
wnione. Wielki to zaszczyt dla mnie, że mi 
taka rola pr-^ewódcy chłopskiego przypa­
dła w udziale; a że na przewódcy chłop­
skim skupia się cała nienawiść wrogów i 
wyzyskiwaczy wszelakich ,to nieuniknio­
ne. Wiem o tern i jestem przygotowany 
nawet na śmierć, a nie ustąpię i nie zejdę 
z drogi. Nie lękąpi się śmierci, bo życie w 
naszych' stosunkach, gdy się widzi tyle 
krzywd ludu i tyle podłości na każdym 
kroku, gdy się rozumie tę niepotrzebną

nędzę materialna I moralną, jaka pozera 
nasz naród przez samolubstwo i nikczem- 
ność kliki rządzącej krajem, to życie w ta­
kich stosunkach traci powab. Najszlachet­
niejsze rorywy i zamysły, jak np. zawią­
zek walki o wolność narodu (K. S. S. N.), 
wszystko Klika rządząca przy pomocy 
służalców i najmitów nikczemnych albo 
spodlonych niewolą potrafi splugawić lub 
rozbić. Trzeba się zdecydować nawet na 
śmierć, a trzeba podjąć walkę przeciwko 
niszczycielom narodu, bo w przeciwnym 
rapie, lękając się prześladowań, walki i 
CuOćny śmierci, nigdy się kliki nie złamie. 
Więc naprzód, Wiara! Przestańmy się lę­
kać, nawet śmierci, bo raczej umrzeć na 
poiu walki, niż truchleć codziennie na wi­
dok nędzy, krzywd i upodlenia.

Jan Stapiński.

Kiefanowlce.
Napisał jeden z widzów bezpartyjnych 

tucnowskich.
Na dzień 2f maja b r, ludowcy zwołali 

publiczny wiec do Kielanowie do domu 
gospodarza Jana Padły, na który zgłosił 
przybycie prezes Stapiński.

Kler szykuje się wiec rozbić.
Na wieść o mającym odbyć się wiecu, 

już ńa dwa tygodnie przedtem kler z całą 
bigoterją objeżdżał okoliczne wioski agi­
tując pod hasłem: kto w Boga wierzs', kto 
katolik, niech idzie na wiec ratować za­
grożenia wiarę! (? ) Postanowiono też u-i 
żyć instrumentów obstrukcyjnych i w tym 
celu wypożyczono wszystkie gwizdki na 
kolei w Tuchowie, instrumenta muzyczne 
od miejskiej kapeli, trąby dworskie, a ks. 
Maciejowski wypożyczył nawet dzwon­
ków kościelnych.

Na dzień przed odbyciem zgromadzenia 
dostawiono kilkudziesięciu chłopów — po­
żal się Boże —  na plebanię w Tuchowie, 
gdzie otrzymali odpowiednie wskazówki. 
W  sam dzień wiecu ks. Jaroński, kateche­
ta tuchowski, zapraszał chłopów powraca­
jących z kościoła, tak, ze mszy jako też 1 
ze sumy do siebie na wikarówkę na „czar­
ną kawę", jak się sam wyraził ta tam pili 
wódkę i arak!) pouczał wszystkich odpo­
wiednio, a zaufalszym dawał sekretne 
wskazówki:

pij i Hulaj dusza!!!
Tak samo po szynkach tuchowskich 

młódź tuchowska i kilku zaślepieńców pi­
ło za darmo wznosząc wrogie przeciw p. 
StapińsMemu okrzyki: my mu damy. my 
mu pokażemy, bić, zabić sk....syna i t. d. 
Czeladź okolicznych dworów sposobią do 

napadu.
Zarządcy dwóch dworów bigotki Roz- i

waaowsKiej, Bałtaziński i Wilczek (tylko 
nie ten. oo okradł pocztę, lecz lepszy o- 
kazj zwozili spitą przedtem służbę od naj­
mniejszego do największego, a także 
zwieziono czeladź z trzech dworów ks. 
biedaka Maciejowskiego w jedno miejsce, 
do których stosowne kazanie vygłoslł ks, 
Jaroński,

Kazanie k s . J orońskiego.
Nastroiwszy dudy przedtem, mówił ks. 

Jaroński do fanatycznej młodzieży, służby 
dworskiej i chłopów — pożal się Boże —  o 
miłości Boga i bliźniego — nie czyń dru­
giemu, co tobie nie miło 1 t. d., a między 
innemi: „Słuchajcie! Przyjedzie tu taki 
p a n c o  biskupów chce wyrzucić, księżom 
grunta ooodbierać —  co ja wam każę, to 
to bedziecie rob ić!'1.
„Braciwo^dóbrej śmierci z gromnicami."
Zonfanż' AZtrp równię^ bractwo dobrej 
ómierci 'które miało dobrą Ją sprawić p. 
.Stapińskiemir) z przewodniczącymi: Firlej 
Franciszek, Mazur Władysław, Mazur Ję­
drzej, Słonina Jakób i ks. Jaroński jako 
przełożony na czele Wszyscy mieli potę- j 
żne grymnice, lecz niestety, ponieważ rok 
ubiegły był dla pszczół niedobry, nie były ] 
one wo&kowe, lecz drewniane, a najtęższa^ 
była u przełożonego jako najwyższa ozna­
ka władzy.

Rozlokowanie armjt.
Zorganizowaną i uzbrojoną w ten spo-, 

sób pijaną.armję bandycką, rozdzielono na 1 
dwa Korpusy —  pierwszy z gromnicami j 
obiegł dookoła dom p. Padły i obozował 
przez całą sumę, a drugi wyczekiwał na 
dworcu kolejowym przyjazdu p. Stapiń- 
skiego, rekognoskując bacznie okolicę i 
drogi. Na dworcu kolejowym czekały 
również furm inki dworskie i plebańskie na 
przyjazd posiłków z komendantem ks. Po­
rytą z Tarnowa.

„Chłopcy, Jaś przyjechał!"
O wpół do drugiej przyjechał prezes 

Stapiński do Tuchowa, witany przez 
przedstawicieli Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego. Tłumy ciekawych mieszczan tu­
chowskich i inteligencji zaległy dworzec 
kolejowy i całą ulicę kolejową. Po odję; 
ździe p. Staoińskiego z dworca kolejowe­
go, na dany znak i okrzyk przez ks. Jaroń- 
skiego: „Chłopcy, Jaś przyjechał11, zorga­
nizowany korpus izucił się do wsiadania 
na furmanki dworskie i na wyścigi gonił 
za v. Stapifiskim.

Tymczasem obozujący korpus okolił 
drzwi wchodowe domu p. Padły.

Komisarz Chorzemski.
Starostwo tarnowskie wysłało na wiec 

młodego koncepistę p. Chorzemskiego, 
który nie chciał zezwolić na wiec w ob­
szernej i widnej stodole, lecz tylko w mie­
szkaniu.

(idy  tłum posłyszał Alko, że viec Lv 
dzie w domu, tłoczył się do mieszkania 
potrząsając kołami i wydając złowrogie 
okrzyki.



Komenda w ruch.

Ody p. Padło zaczął zagajać wiec, na 
dany znak przez ks. Jarońskiego ręką, ka­
pela rozpoczęła swą robotę. Zaraz też ks. 
Paryło dał znak kapeluszem z drugiego 
kąta i znów rozpoczęło się piekielne wy­
cie, pały podniesiono do góry —  bito nie­
mi w ściany, powałę, podłogę, w meble i 
wygrażano w stronę p. Stapińskiego.

Ody piekielny ten huk irwai około 10 
minut, komisarz zgro,nudzenie rozwiązał 
i wezwał do opuszczenia sali. Tłum cho-, 
ciaż pijany i już podniecony, na rozkaz 
komisarza zaczął tłumnie opuszczać salę 
wraz z komisarzam,i tak, ze w sali zostało 
tylko kilkunastu chłopów-ludzi, komisarz 
i p. Stapiński.

Wówczas p. Padło pozamykał arzwi 
mieszkania i wraz z komisarzem zabrali 
się do napisania protokołu.

„Nit, odchodzić, dopóki 
wyjdziel"

,ten" stąd nie

Gdy tłumy już zaczęły się rozchodzić 
do domów, wówczas księża komendanci 
zaczęli gonić po podwórzu jak szaleni i ze­
brawszy napowrót pijaną najbardziej ha­
łastrę, ks. Jaroński przyprowadził ją pod 
drzwi wchodowe i podniósłszy swą ogro­
mną pałę do góry, wskazai nią na drzwi, 
wołając: „nie odchodzić, dopóki „ten" stąd 
nie wyjdzie".

Wówczas na rozkaz „komendanta** 
tłum przypuścił atak na drzwi, które pod 
naporem rozszalałego tłumu pękły z trza­
skiem i tłum zaczął pakować się do środ­
ka.
W  imieniu prawa proszę dom ten opuścić!

Wówczas komisarz Cnorzetnski pod­
biegł prędko z gospodarzem dnmu i w i- 
mieniu prawa udało niu się wyprzeć napo­
wrót tłum za drzwi, .które napowrót zam­
knięto i lepiej zaopatrzono i zabarykado­
wano, a komisarz pobiegł do stoiaicych o- 
podal żandarmów o pomoc.

Ks. Jaroński atakuje oknem.
Ody tłum powtórnie przypuścił atak na 

drzwi, a te lepiej zabarykadowane odmó­
wiły otwarcia, wówczas wpadł na pomysł 
ks. Jaroński i przypuścił atak z tłumem do. 
okien, które są przecież słabsze od drzwi 
i prędzej nimi będzie można się dostać do 
mieszkania „po Jasia" (jak się Wyrażał ks. 
Jaroński).

Sprofanowanie obrazu.
/

Zanim przedostano się przez otwarte 
okna do mieszkania, ks. Jaroński i Tomasz 
Warus, obaj prezesi „bractwa dobrej 
śmierci" puścili do mieszkania pierwrze 
strzały, lecz czy to z braku palnej broni, 
czy może dla prędszego zdobycia, składa­
ły się one z suchych brył, które skierowa­
ne w Stapińskiego, minęły jego, a jedna z 
nich uderzyła gospodarza Józefa Kitę, a 
druga w drogocenny w wielkim formacie 
obraz Chrystusa na krzyżu, gdzie bryła 
trafiwszy w twarz Chrystusa, pozostawiła 
bliznę podobno do tej, ajką zrobił rozoe- 
stwiony innowierca szwed na obrazie czę­
stochowskim, a rozprysnąwszy sie, powa­
lała cały obraz

Kobiety odpierają atak w oknach, p. Padło 
z kilku gospodarzami podpiera trzeszczą­

ce drzwi.

Po strzałach brył zaczęto się spinać do 
wnętrza przez okno. Wówrczas znajdujące 
się w pokoju kobiety broniły wstępu czem 
się dało, a że nic nie gorsze są one od da­
wnych Polek, które w rozjuszonego wroga 
rzucały kamienie i lały gorącą smołę, 
przeto broniły wstępu dzielnie.
Ks. Jarońskiemu zasypują oczy popiołem.

Broniące wstępu kobiety spostrzegłszy,

że słowa ani kułaki nic nie skutkują i bę­
dą musiały uledz w walce, chwyciły się 
innego środka onronnego i jedna z nich 
nabrawszy z pieca gorącego popioiu, rzu­
ciła w oczy pchającym się oknem. A że ks. 
Jaroński jako komendant był na przedzie, 
przeto jego popiół najwięcej dosięgnął.

Ks. jaroński rozbija szybę.
Przetarłszy na prędce oczy z popiołu, 

ksiądz Jaroński podniósł do góry pałę i 
chciał nią uaerzyć kooietę, która przez ten 
czas chciała zaniknąć oczyszczone okno, a 
gdy ona chcąc uniknąć razu, odskoczyła, 
laga uderzyła i szyby wyleciały z brzę­
kiem.

Rozjuszony tłum bije komisarza 
Chorzemskiego.

Gdy walka szalała naokół domu, na po­
wracającego kemisarza od stojących w 
pobliżu żandarmów napadło kilku z łtumu, 
a dopadłszy go, przewrócili ua ziemię i za­
częli okładać kołami, mając go za Stapiń ■ 
skiego. Dopiero na zwróconą uwagę któ­
regoś z komendantów, że to nie jest Sta­
piński, puszczono go, a on z trudem prze­
dostał się do drzwi, które wyjący tłum 
oblęgał.

Ody komisarz zażądał wpuszczenia go 
do domu, wówczas gosp, Padło zwracał 
mu uwagę, że gdy drzwi odbarykaduje, to 
rozwścieczony tłum wpadnie i zamorduje 
Stapińskiego.

Lecz gdy on zaprzeczył temu, wówczas 
p. Padło odsunął nieco drzwi, a gdy te tyl­
ko pofolgowały, rozwarły się pod naporem 
z trzaskiem i za komisarzem wtoczjrl się 
cały rozszalały tłum do wnętrza.

Pójdź Pan ze mną, to cię wszystko 
uspokoi.

Wtedy p. Padło chciał zaniknąć p. Sta­
pińskiego w drugim pokoju, lecz p. Stapiń­
ski wyszedłszy przed rozszalały tłum, za­
wołał: „czego żądacie, otom je s f  I posta­
nowił Iść z nimi, mówiąc: „prztdeź to są 
ludzie, wiec sie obejdą ze mną po ludzku",

Ody rozszalały tłum rzucm się nap. Sta­
pińskiego, p. Padło z jednej, a Kowalik z 
drugiej strony odbijali ra/y wymierzone 
pałkami Stapińskiemu. X

Komisarz Chorzemski szedi przodem i 
mówił: Pójdź Pan ze mną, a wszystko się 
uspokoi. Gdy tłumem wyparto p. Stapiń­
skiego w pole z mieszkania, rozszalały 
tłum dochodził już punktu kulminacyjne­
go.

Piana na ustach, wzrok krwawy.
Z piekielnem wyciem, z podnieslonemi 

do góry pałkami, z pianą na ustach i krwa­
wym wzrokiem bestjalski tłum, podżegany 
przez ks. Paryłę, ks. Jarońskiego l wika­
rego Habelę /. Ryglic, rzucił się z wście- 
Kłością na p. Stapińskiego. Z tłumu rozle­
gały się okrzyki: bić, zabić, powiesić, za 
mordować, ukrzyżować, utopić i t. d.

Komisarz Chorzemskt jako Stapiński.

Daremne były wysiłki p. Padły i innych, 
którzy z nadludzkim wysiłkiem usiłowali 
uwolnić p. Stapińskiego z rozwydrzonego 
.tłumu.

I byłby p. Stapiński legł pod razami o- 
jprawców za „wolność i lad", gdyby be­
stialskie tłumy były nie wzięły komisarza 
Chorzemskiego za p. Stapińskiego i gdyby 
'przydzielone pały Stapińskiemu nie Dyl o- 
trzymał po części komisarz Chorzemski.

Odebrać mu szable.
Korni sarz Chorzemski otrzymawszy kil­

ka pałek w plecy naraz upadł na ziemię, a 
gdy pdźwignięty przez p. Padlę wydobył 
szablę, tłum krzyczał: odebrać mu „sa- 
ble", co on będzie ze szablą na wiec przy­
jeżdżał. Gdy znów dowódcy tyandy zbó­
jeckiej zwracali tejże uwagę, że to nie

P R Z Y J A C I E L  Ł U P U

Stapmski lecz komisarz, odzywały się gło­
sy z bandy: dobrze mu tak, niech ze Sta- 
pińskim na wiec nie przyjeżdża, będzie 
wiedział na więcej ruzy“ .
Gospodarz Kuna pobity przez bandytów.

Gdy gospodarz Kuna usiłował chociaż 
w części osłonić p. Stapińskiego przed ra­
zami, pewna część z tłumu rzuciła się na 
niego i dotkliwie go pobiła pokrwawiwszy 
bestialsko. ■ Każdy, kto tylko nie szedł z 
rozwydrzonym tłumem i me krzyczał, cho 
ciazby to był i mieszczanin ale uczciwszy, 
nie szczędzono mu przezwisk, prze­
kleństw f palek.

Gospodarz Padło puda ód zmęczenia 1 
patek

Ratując ff. Stapińskiego p fz t i bestia? 
skim tłumem, zastawiając sobą, otrzymał 
kilkanaście pal w ręce, plecy i głowę, u- 
padł ze znużenia, co widząc kom. Cho 
rzemski kazał słę mu usunąć, mówiąc, że 
weźmie p. Stapińskiego na swoją odpowie­
dzialność.
Stapiriski kłuły szpilkami i  kapany przez 

bandytów.
( idjs kom. Chorzemski uprowadził kil­

kadziesiąt kroków p. Stap., oddał go w 
„opieke" ks. wikarego Habeli z Ryglic, a 
sam wrócił się do mieszkania „spisywać 
protokół4*. Gdy tłumy zobaczyły p. Sta­
pińskiego pod taką „opieką", rzuciły się na 
niego na nowo z wścieklejszym jeszcze 
szałem, kopiąc nogami, szczypiąc palcami 
szturając kułakami, plwając w uwarz, ką­
sając zębami (beatje dzikie | nie szczędząc 
przy tern szarpań i palek.

Żandarmi Wyglądają z za węgła.

Na cały ten bestjalski czyn patrzyli żan­
darmi z za węgła sioJoły, pouczeni zape­
wne przez kom. Chorzemskiego i ks. Ja- 
rońsldegov którzy przeatem rozmawiali z 
m m .

Zrzucić go z mostu.

Przez całą drogę, prowadzącą z Kiela­
nowie do Tuchowa, a wynoszącą 3 kim., 
tłum wlókł przemocą omdlałego Stapiń­
skiego, a gdy już byli oddaleni 1 kim od 
mostu na rzece Białej poa Tuchowem, 
podnosiły się głosy, aby go wrzucić do 
wody z mostu.

.. Stapiński gotuje się na Śmierć.

Gdy oddalenie od mostu stawało się co­
raz krótsze, a okrzyki podnosiły się coraz 
bardziej, gdy dotąd towarzyszący Siaplń- 
skiemu wikary z Ryglic umknął od niego 
(zapewne nie chcąc być świadkiem śmier­
ci Stap.) Stapiński polecił Bogu ducha, 
zmierzył oczyma zalanemi krwią i potem 
wysokość mostu i całkiem spokojnie szedł 
na <mierć,

_________________________________Nr. M

iny oprawców zrzedly.

Barbarzyńcy, gdy ujrze‘1 oddalającego 
się księdza, gdy dochodzili do mostu, miny 
im zrzedły I gdy padł okrzyk „nie wrzu­
cać go do wody, powiestmy go" poprowa­
dzono go dalej. I
Defilada przed wójtem Tucliowa Janigą I 

ks. prob. Maciejowskim.

Gdy tłum przeszedł most na Białej nie 
utopiwszy Stap. powlókł go ulicą prosto 
na rynek, gdzie powiadomiony o tem ks 
Maciejowski usadowił słę ■ na podwyższe­
niu wraz wraz z wójtem Janigą i wzro­
kiem bazyliszka z szyderakim uśmiechem 
przypatrywali słę obaj właticy średniowie­
cza, jak pijana i rozszalała tłuszcza wlo­
kła omdlałego Stapińskiego,

Ława nakryta szkarłatem.

Po defiladzie przed wyż wymienionymi

M A G A Z '.N  N O W O ŚC I P L A  P A Ń  
f  f  f  f  P O D  F I R M Ą
Z Y G M U N T  Ś L IM A R O W S R I
K K A K Ó y .  R Y N E K  G Ł Ó W N I  U N I A  A - B .

K o r o n k i ,  W o tą iK i ,  T iu le ,  G a z r ,  
Bluzy, HalKi, Reformy. R ękaw iczk i.
Przybrania cl o suHien i j»r*/hor» do szycia.

m
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okazami, obwleczono Stapińskiego do o- 
koła ratusza, gdy tymczasem nie wiado­
mo na razie z czyjego rozkazu przygoto­
wano lawę nakrytą szkarłatem, gdzie 
przed egzekucją miano wyliczyć szlachec­
kim zwyczajem pańszczyźniane baty i pa­
ty Stapiiu kiemu

Mieszczanin K. przeszkadza temu.

(nazwisko caie kryjemy z obawy przed 
zemstą)

Ody przeszkodzono biczowaniu Stapiń­
skiego, wściekły już do ostatecznych gra­
nic tłum .wrzasnął:

Na Golgotę z nim.

0 1 kim. drogi z południowej strony 
miasta wznosi się wzgórze obok drogi kra­
jowej zwane „Klękaną górką“ luo „Gol- 
gotą“ .

Na owem to wzgórzu, bohaterka wspól­
na z innymi owej chlubnej tragiedji, bigo­
tka Rozwadowska, obszarnlczka Tuchowa, 
wybudowała kapliczkę, pod wezwaniem 
M Boskiej Tuchowskiej, obsadzając ją ua- 
okoi świerKaml. Na owej to Golgocie 
przy tej kapliczce, tłumy pątników zdąża­
jąc rokrocznie do cudownego miejsca w 
Tuchowie, modliły się i śpiewały nabożnie, 
uważając również miejsce to za cudowne. 
Tam również matka Rozwadowska z oj­
cem ks. Maciejowskim często odbywają 
wycieczki i urządzają swe modły.

Tamto na ową Golgotę rozszalały tłum 
po przeszkodzeniu biczowania skierował 
swe zwierzęce lnstymua i zaczął wlec Sta­
pińskiego.

Stapiński cudem uszedł śmierci.

Ks. Maciejowski z wójtem Janigą nasy- 
ciwszjr się ohydą do syta, nie litością zdję­
ty, lecz z obawy przed hańbą społeczeń 
stwa, bojąc się by tłum wściekły nie prze­
kroczył danych rozkazów, wójt w imieniu 
prawa pros ił" się rozejść. Tłum zapewne 
przyzwyczajony do tego lub może pouczo­
ny poprzednio, przeoczył zakaz wójta i 
szeał dalej na Golgotę. Dopiero śmiałe wy­
stąpienie wyżej wspomnianego p. K. i kilku 
uczciwych mieszczan, którzy z obrzydze­
niem pluli na rozbydlęcony iium i w stro­
nę sprawców, tłum popuści! Stapińskiego 
i z trudem doprowadzono go na stację ko­
lejową, gdzie urzędnik kolejowy, chociaż 
przedtem wypożyczył gwizdków do kapeli 
barbarzyńców, jednak gdy ujrzał omdla­
łego, zabłoconego, pokąsanego, obitego i 
skłutego Stapińskiego, wzięła go litość i 
poczęstował go szklanką mleka. (Obyś 
biedaku za to mleko nie został przez kler 
.wyklęty).

Żandarmi bronty Stapińskiego. — Kom.
Chorzemski go odwiedza.

Gdy Stapiński był już bezpieczny przed 
bydlęcym tłumem, naraz zjawili się żan­
darmi i obstawili drzwi, oganiając zape­
wne muchy, bo już wtedy co innego nie 
groziło Staplńskiemu.

Stapiński dziękuję oprawcom

Gdy rozbestwione tłumy cokolwiek u- 
cichly i pały pospuszczaly, na dół, wów­
czas wyszedł przed nich p. StapińsKi i 
rzekł ,JDztąkuje wam za barbarzyński 
czyn, daruje wam, gdyż nie wiedzieliście 
coście czyniłL  a z tymi, którzy popili i  poa- 
jadzall rozprawie sie później.

Oprawcy poznają swoją ohydę i błąd.

Po tych słowach Stapińskiego zawsty­
dzili się oprawcy i przeklinając głośno 1 
.wygrażają pałkami swym komendantom, 
którzy zmiarkowawszy sytuację dawniej
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się już pokryli, m zszedł się prędko za ­
w stydzony do swych legowisk.

Stapiński odbiera gratulacje.

Wówczas zaczęli się schodzić uo Sta­
pińskiego „ludzie" (nie bydło) zwolennicy 
jego i uczciwi mieszczanie, wyrażając jak 
najgłębsze współczucie, oglądając sińce i 
rany Przychodzili przedstawiciele z in­
nych powiatów, wyrażając wściekłe obu­
rzenie tuchowianom (czytaj ks. Macie­
jowskiemu, matce Rozwadowskiej, ko­
mendantowi z Gracu i komendantowi Lu­
du katolickiego) za tak bestjalsko-Larba 
rzyński czyn.

Stapiński przyjmował wszystkich', za­
łatwiał różne sprawy z nimf, a rozmawia­
jąc mówił: „cieszą się, tź sie tak stało, te­
raz lud predzej przejrzy na oczy, pczna 
jak fałszywymi są niektórzy głosiciele mi­
łości Bogu i bliźniego, że nawet sposobią 
ludzi do mordów"

Stapiński witany okrzykiem niech żyje, 
odjeżdża z Tuchowa.

O godzinie ó odjechał prezes Stapiński 
w stronę Gromnika, żegnany czule grom 
kiml oKrzjdcami „mech ży je !“ , a o 7‘15 po­
wracał nazad przez Tuchów do Tarnowa, 
gdzie w Tuchuwie przysiedli do niego Jego 
zwolennicy dla odbycia wspólnych narad 
w Tarnowie.

Inny widz, również nie ludowiec, inteligent 
tak pisze,'

Cały ogół oburzony na ohydną i niekul­
turalną agitację kleru. Tym postępkiem 
dobili się i stracili grunt, który chwilowo 
zyskali u ciemniejszych mas. Kilkakrotnie 
wpadłem w rozbestwiony tłum, aby p. Sta­
pińskiego uchronić od ciężkiego poranie­
nia. Odtrąciłem kół w bok jakiegoś ban­
dyty, który chciał ugodzić p. Prezesa w 
głowę, a na polu tuż za barjerą, gdzie sy­
tuacja była najgroźniejsza, wprost ostat­
nimi wysiłkami powstrzymałem atak hor­
dy tuchowskiej. Dobrze, że mnie znali, bo 
byłbym padł oflai ą. Chciałem pójść na ko­
lej z p. Prezesem, aby pilnować roznamię- 
tnkme umysły najmltów-banaytów. Spo­
strzegłem jednak, że trzeba pozostać przy 
tłumie, któiy byłby ruszył za p. Preze­
sem. I dobrze zrobiłem, —  bo oto, gdy p. 
Prezes bjd oddalony o 100- -200 kroków 
od Padły nauczyciel Wiutr z Bistuszowej 
z podniesionym kijem lecąc za p. Stapiń- 
skim wołał za rum: „chtopyl aamy temu 
łajdakowi ostumą nauczkę"  —  i iszyła 
cała horda z Wiatrem na czele. Widząc 
z dala niebezpieczeństwo, przeleciałem pę­
dem przez zboże i zdołałem Ich powstrzy­
mać. Następnie ktoś powiedział do W ia­
tr a; „wstydź się pan — nauczyciel tak po 
stępuje 1 taki daje przykład?.4*

Trudno wszystko opisać. —  Jestem zda­
nia, że trzebaby oskarżyć tych łajdaków, 
zapewne p. Padło musiał ponotować 
świadków i  wszelkie spostrzeżenia. Oskar­
żyć trzeba ks. Parylę, ks. Jarorskiego i 
Maciejowskiego z Tuchowa, ks. Habelę z 
Ryglic, nauczyciela Wiatra z Bistuszowej 
rtudykę z Tuchowa i w. i. po zbadaniu w 
Tuchowie.

Na świadków można wezwać: Jana Or- 
lopa, Wacława Orlofa, Stefana Sikor­
skiego z Ryglic, Michała Orłowskiego z 
Unlszowej, burmistrza Janigę z Tuchowa 
i w . !,  których poda p. Padło.

Słyszałem, że ks. Jaroński u siebie or­
ganizował bojór kę, poił ich i uczył, co ma­
ją robić —  Ks. Paryło i ks. Habela orga­
nizowali także —  nitka po nitce, a wszyst­
ko wyjdzie na jaw.

Księża latali Jak wściekli ł kierowali ca­
łą akcją. Wołali: tu stać, chłopcy, na

b

miejscu i nie wypuszczać Stapińskiego

Moje własne spostrzeżenia w czasie po­
chodu.

Porwany przez falę, straciłem z oczu 
Uomostwc p. Padły i komisarza i księży, 
byłem już o kilkadziesiąt kroków wyrzu­
cony W pole, pośród moi za wyjących hy- 
jen ludzkich. Zamarły we mnie wszeiKie 
nerwy, nie czułem bolu zadawanych cię­
giem uderzeń. Ujęty za obie ręce, nic mo­
głem się wcale samowolnie poruszać. O 
obronie wcaie już nie myślałem, bo toby 
się na nic nie zdało w takiej rozjuszonej 
masie Pogodziłam się z myślą o śmierci i 
pozwalałem już dziczy wyprawiać, co 
chciała. Kułaki pod ziobra zaaane, zaty­
kały mi oddech na chwilę, wówczas 
przystawałem, ale fala ludzka napierają- I 
ca z tyłu, znów wprawiała nas w pochód. I 
Ztyłu mnie bito, z przodu naskakiwali , 

chłopcy z kijami do oczu, zdeterminowa­
ny zupełnie, czekałem, kiedy nareszcie * 
zacznie się mordowanie. Słońce narzyto, 
pot zalewał mi twarz, czułem straszne 
Drag ideuie, zdawało mi się, że gardło mi 
zupełnie wysenme. Mechanicznie uchyla­
łem głowę, gdy mi chłopczyska szturali 
kijami ku twarzy. Widziałem, jak jednego 
z taKich żaków odtrącił młody Kowalik, 
syn czcigodnego śp. Adama Kowalika z 
Jodłowy, i widziałem, jak za to p. Kowa­
lika purwał zaraz las rąk zbrodniczych, 
ściągnął i pobił w przydrożnym rowie. 
Widziałem, jak rychło jednak p. Kowalik 
był znów koło mnie i jak go znów porwa­
no i bito.

Z rozmów prowadzonych koło mnie | 
wyrozumiałem, że jeanl radzą, aby mnie 
po drodze zrzucić z mostu do Białki, a I 
drudzy chc*, aby mnie ubić na jakiemś \ 
wzgórzu Koło 1 uchowa, zwanem golgot- i 
ką, czy górą klękania. Spotkaliśmy po 
drodze koło krzaków żadarma idącego 
skrajem drogi w przeciwnym kierunku, 
widziałem, jak p, Kowalik z trzema inny­
mi podszedł do żandarma i coś mówił, ale 
żandarm poszedł obojętnie dalej swoja 
drogą. Ta innie utwierdziło w przekona­
niu, że na ochronę władzy bezpieczeń­
stwa nie mogę liczyć, więc, że czeka mnie 
śmierć lub kalectwo niechybnie. Wszelka 
trwoga do reszty mnie opuściła. Szedłem 
myśląc o tern, że dziecf moje czeka jutro 
nędza, pytałem sam siebie w duszy, kto 
jutro poprowadzi dalej Stronnictwo, po­
cieszałem się, że śmierć moja będzie tym 
dynamitem, którego huk obudzi w całym 
kraju śpiących jeszcze braci chłopów do 
walki z aranżerami mordu. Ci dwaj oby­
w a te l nieznajomi, którzy mnie prowadzi­
li, przyznają, że mimo ciągłego bicia ani 
razu nawet nie Jęknąłem, a tylko powta- i 
rżałem ciągle słowa: „Boże odpuść im, t
bo nie wiedzą, co czyniąs. '

Zbliżał się most, zobaczyłem, że jest 
wysoko wzniesiony, że przy zrzucaniu z 
mostu mogę połamać ręce I nogi, lub o 
kamienie rozbić głowę. Spytałem się są­
siada z prawe] strony, jak się na stacji do­
wiedziałem, p. Firleja Franciszka, maj­
stra szewskiego z Tuchowa, który w mla- 1 
rę pochodu, widząc moje męki, przybierał ' 
coraz życzliwszą postawę, spytałem się 
go, gdzie jest owo wzgórze, gdzie mnie 
mają zaprowadzić. Dowiedziawszy się, że 
za mostem i trzeba iść przez miasto, po­
wiedziałem, że wolę już tam zginąć, niż 
w rzece okaleczeć. Weszliśmy na most, 
widziałem, jak zwolennicy mordu na mo­
ście zaczęli zacieśniać pochód, ale hasło 
„na golgotę44 zwyciężyło i minęliśmy 
most. Odetchnąłem, bo kończyło się pu­
ste pole, zbliżały się domosfwa miejskie, 
wracała nadzieja ocalenia życia.

„ P O  M O N A ”
K raK o w ok a  S z k ó łk a  d rz e w  > •>  I lr a k ć w .

polan wzorowo hodowane dr- - , owoeowe: jkblonia, ąruaza, g  
śliwy, czereśnie, wiśnie .t L drzewa owoeowe karłowe w formie I  
piramid, palmet, kordonow pionowych, 1 poziomych itd. Krzewy I  
ov.ooowe, w wi~Mdm wyboras. Kół > krs tcxa*U l pianne Drzewa I  

I krzewy ozdobre.
Cemnik bogato ilustrowany na żądanie darmo I o płatnie. .
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Weszliśmy w ulicę miejską. Koto Jo- 
mów przydrożnych stali ludzie i patrzyli 

( na pochód, a ja zwracałem zwrok ku nim. 
Wyobrażam sobie, jak strasznie musiałem 

'wtedy wyglądać. Wycie trwało bezustan­
nie, tylko od czasu do czasu poszturknięto 
mnie kułakiem lub pięścią w plecy, Do­
szliśmy do rynku. Wiedziałem z rozmów, 
że mają ze mnie w Rynku zrobić hamana 
i kilka razy oprowadzić mnie naokoło ra­
tusza. Okrążywszy rynek, doszliśmy dc 
rogu od strony dworca kolejowego. Tu za­
szło nam drogę jakichś dwóch obywateli, 
jeden niski w popielatem ubraniu. Ci awaj 
zażądali głośno, aby mnie puszczono. Ale 
wówczas p. Firlej mi szepnął: nie słuchaj 
pan, trzymaj się pan mnie, bo i tu jeszcze 
pana zabiją. A  własme ów róg brukują te­
raz, więc kamieni dużych było dość dla 
rozszalałej bandy, któia jeszcze wciąż 
jeszcze wyła i piszczała. Dużym krokiem 
weszliśmy na drogę ku dworcowi kolejo­
wemu. Fljakrzy wracali właśnie od pocią- 
gu/To zmusiło Hałastrę do ustąpienia na 
bok z drogi, mogliśmy iść swobodniej. Zre­
sztą już po wyjściu z  Rynku stracili rez n 
Zobaczywszy, że stacja kolejowa jest o 
toczona silnym parkanem, wiedziałem, że 
byle się dostać na stację, to już będę bez­
piecznym. Przyspieszyliśmy kroku, a 
przy bramce parkanowej dałem susa mię- 

>’dzy kolejarzy i wpadłem do kancelarii u- 
gzędu ruchu.

Wilki krwi cEcIwe wyiy jesztze tiługi 
tzas koło stacji. Ale oprócz pp. kolejarzy 
zjawiła się tu i żandarmeria w sile trzech 
ludzi, w?ęc zagrouzono dziKunom dalsze 
pastwienie się. Dzielny p. Kowalik i na sta 
tji nie odstąpił mnie ani na krok, a nieba­
wem nadeszli i inni przyjaciele z  Jodłówki 
tuch., Bur yna, Joniny, Ryglic i t  a. Nad­
ciągnął i komisarz Chcrzemski I widząc 
mnie uśmiechniętego sądził, że nie wiem, 
jaką on odegrał rolę Daleko więcej prze­
nikliwości okazał wachmistrz żandarme­
rii, któremu, jak zauważyłem, mój u 
śmiech wcale się nie podobał. Wiedział, że 
potrafię należycie wyświetlić i zużytko­
wać przeoyte zoarzenL.

' l-hzyjecha wszy do Krakowa, skąpałem 
się zaraz w gorącej wodzie, a po ochłod- 
nięciu, znów obmyłem się cały zimną wo­
dą. Przc2 dwa dni powtarzałem taką ką 
piel dwa razy dziennie i spałem prawie 
bez przerwy. Trzeciego dnia dopiero ner­
wy zaczęły wyputóadać pusłuszeńatwo. 
Podróż końmi do Myślenic i z  powrotem 
24 bm. wyleczyła mnie do reszty, a w kil­
ku dniach i sińce poznikają. Zostanie tylko 

' pamięć i nauka, do jakich to już środków 
| uciekają się wrogowie ludu ze straenu 
. przed zjednoczeniem chłopów.

Bracia Chłopi i Przyjaciele! Jeżeli w 
trudnych obrotach' politycznycfi, jakie 
przeszliśmy przez ostatnich pięć lat, chcąc 
zdobyć sejmową reformę wyborczą, po­
wstawała u Was wątpliwość, czy jestem 
wiernym stróżem Waszej sprawy, to niech 
to sponiewieranie mnie wTuchowie będzie 
Wam satysfakcją i dowodem, że musia­
łem zawsze Wam być wiernym, jeżeli 
wrogowie taką pałają ku mnie nienawiścią.

A te straszne chwile i cierpienia ofiaru­
ję na cześć najdroższego śp. Ojca mego, 
Rodzinie chłopskiej na dowód, że odczu­
wam Wasze cierpienia i krzywdy niej ze- 
liczone, a wreszcie proszę Boga, aby Naj­
droższemu mi Przyjacielowi i Opiekunowi 

^Frąnęiszkowi bzubrze, Dziaduniowi z Su- 
ćhodoła, dał dożyć zwycięstwa ludu przy 
nadchodzących wyborach.

/ Do śmierci wierny syn jednej z miliona 
biednej rodziny chłopskieTTó/rs/dpwsfej.

List Franciszka Szubry z Suchodoła 
pow. Krosno.

Kochany i Drogi Prezesie Stronnictwa Lu­
dowego!

Wiadomość o strasznem zajściu w Tu­
chowie, jakie Cię spotkało, przeraziła mię 
tak, jakby mi kto sztylet wbił do piersi i 
osłabione serce tak mi zabiło, jakbym 
przytomność stracił. To samo się działo u 
wszystkich uczciwych ludzi i lotem bły­
skawicy wszyscy już wiedzą, schodzą się 
gromadnie lamentując, a krew w nich kipi

Co już ci ludzie nie wyrabiają! Ale mi 
przychodzą myśli, że Jezus Chrystus 
szedł na Golgotę niosąc Krzyż na zranio­
nych ramionach i całem ciele, jedni nad 
Nim płakali, inni ocierali Najświętszą 
ir/miz zranioną, inni pomagali Krzyż dźwi­
gać, ałe Jezus Chrystus się nie cofnął i do­
konał zwycięstwa nad szatanem i jego 
zwolennikami.

Idźmy tą drogą sprawiedliwości, a  da 
Bóg, że niezadługo wzniesiemy chorągiew 
naszego odrodzenia I wolności. Czyn ten 
utrwali Cię w sercach ludu, a zmniejszy 
Ci poniewierkę po miejscach oddalnych, 
bo takie nadmierne wysiłki osłabią Ci cia­
ło, a przecież w  zdrowem ciele silny auch.

Krew i sińce Twoje będ , oalsamem na 
rany, jakie zadał nam arcypasterz przy 
wizytacji parafji u nas w Krośnie. Nie je­
stem w stanie Ci opisać, jak lud lamentuje 
nad tern, że polityka nie była u nas z am­
bony głoszona, aż takowa została wypo­
wiedziana przez ks. biskupa PeLzara.

Jak Ci tylko Kochany Prezesie da Bóg 
przyjść do sił, a miałbyś być w Krośnie, 
to daj znać na kilka dni naprzód mnie lub 
moim synom, ponieważ ludziom ną tern 
zależy i o to mnie proszą.

Niech Cię Bóg ma w swujej opiece Ko­
chany i Drogi Synu; a nie trać nadziej!, 
iud Cię nie opuści. Tooie i synom serde­
czne! pozdrowienie zasyłam

Szubra Franciszek, dziadzio, 
SucEodół, 2\ maja 1914.

Kto ukrzyżował Jezusa Cfirystus*?,

d facia Chłopi I Slustry! Nie myślcie so­
bie, że Zbawiciela świata Tezusa Chrystu­
sa ukrzyżowali prości zydzi. Nie i Ukrzy­
żowali Gq faryzeusze i arcykapłani ży 
dowsoy.

A  za co Go UKCzyżowali?, Czy popełnił 
co cłego?,

Nie, Bracia S Siostry, Chrystusa ukrzy­
żowali za słowa prawdy i za oświecanie 
biednego ludu. Piłat, nie widząc w nim ża­
dnej winy, umył ręce od wszystkiego. — 
Tłuszcza podburzona przez kapłanów, żą­
dała ukrzyżowania.

Jakże to podobne do wypadków w Tu­
chowie! Jakże to dziwne, że Jest i koło Tu­
chowa Golgota!
~ Łzy  ml zalewają oczy, gdy nad tern my­
ślę, nie mogę więcej pisać.,

P t .Bartminńskł, z  Dynowa.

Serdeczne podziękowanie skłLdam tym 
wszystkim Przyjaciołom, kturzy po wypad­
ku tuebowskun pospieszyli z wyrazrm 
współczucia, oburzenia, czy uciechy z powo­
du ocalenia. Dziękuję za pamięć i dowody 
jrzyjażni, a daj Boże, aby to ludowi wyszło

Sb pożytek. Donoszę przyiem, że jakoś cu- 
ownie nie przetrącono mnie nigdzie, skoń­

czyło na kilku rankach kłutych i sińcach, 
które już schodzą, z wyjątkiem dwóch wię­
kszych guzów na biodrach. Nie skarżę niko­
go, bo lud niewinny uległ namowom... „Rękę 
karaj a nie ślepy miecz".

Jan Stapińskl.

M A G C r* przyprawa
prsyuynia się no o t i a ^ n : ( d  

w  kuchni*
M a s z a c z ia  p r ó b n a  i l u

U 200 koron.
1 ui^erole (pow. Brzozów). Ten artykuł 

do głębi poruszył serca wszystkich I 
wstrząsn ął całą energją chłopską. Otóż 
my z Tuizegopola, kiedy nas było kilku 
żebranych w Kółku roiniczem, a byli po­
śród nas nieiylko sami Ludowcy ale także 
i Innycn przekonań politycznych, zaczęli­
śmy o tem mowę. Muszę wspomnieć ze 
wstydem, że u nas jest jeszcze wielu Je- 
mnych i zacofanych, którzy mało się tro­
szczą o swój los polityczny, a więcej o ży ­
da i wódkę. Przed kilku łaty nasza wioska 
więcej postępowała w cywilizacji.

Otóż z p. F. R,, odczytaliśmy ten arty­
kuł „za dwieście koron“ i widziałem, że 
nie jednemu aie wszystkim krew się w ży­
łach ścinała. Ja zebrałem ofiary dla po­
krzywdzonego Chmury. Bracia Chłopi f 
Powinniśmy wszyscy dopomódz tak jak 
postępują żydzi. Pokażmy, że sami potra­
fimy clę bronić. Posyłam Redakcji pienią­
dze, które zebrałem.

*  *  *

tjcyna W  1.60 h&L Ciochoń Fr. 1.60 KaL Min- 
-Jfcadcy gminy Plotyci złożyli 17.15 hal Śpie­
wak L. 1 K. Konieczny J. 1 K. Rybczyk J . 1 Ł  
Lutaniuk A. 1 K  Sztec J. 1 K. Dziadosz W, 
8 K. Kółko rolnicze i  Błażowej dolnej 5 Koron, 
Członkowie Kółka rolniczego w Lesio Wierzch- 
niuwokim 2.68 b ił Sieóczak F. młodszy 1.50 
Kociub. A. 1 F . Tymczak Fr. 40 Lal. Władyka 
Pt. 40 hal. Dymiński M. 1 K. rlom&k K. 40 ft*L 
Sieńczak F. 1 K. Liszek K. 40 hal. Zgrych A'< 
40 haL Federczak S t 40 hal. Prosolski F. 60 hak 
Walenty Jan i Uarja Grabkowie S K  Ludowcy 
x Krośnieńskiego pow. złożyli Hor-* J. 1 K* 
Poleński J. 1 K. Kluk A. 1 K. Kluk J 1 K« 
Biały F. 1 K. Kaczmarski J. 1 K. Gradek J. 40 
haL £v>rek ł? 60 haL Warchoł J. 1.10 haL razem 
& K. - - Ludo ..cy s Zygodowic złożyli na ręce 
p. Foryciarza 9 K. Jakubik F. 50 hal Gąsiewica 
J 1 L  Gąsiewicz 7. 40 haL Lizoń Pt, 1 K, v

raktowam e ch łopów  
w  urzędach.

Postępowanie urzędników 7/obec iudu 
— z nielicznymi chlubnymi wyjątkami —« 
przy sposobności załatwiania spraw urzę­
dowych wywołuje powszechne rozgory­
czenie. Męczarnią trzeua nazwać to wszy­
stko, co musi przejść chłop, gdy ma JąkąJ 
srrawę w urzędzie do załatwienia. Od wo­
źnego i pisarza począwszy, a na przełażo­
nych urzędnikach skończywszy, wszyscy 
taK traktują chłopa, jakby mu łaskę robili 
że raczą jego sprawo zaiatwhć i wogóff 
z nim mówić. Niechęć, opryskliwość, a nZ- 
wet obraźliwe słowa, oto co chłopa spoty­
ka w urzędach do tego stopnia, że nieje­
den biedaczysko woli krzywdę znosić j i i f

W interesie własnego zdrowia, powinien każdy palić wyłącznie tylko bibułki

=  R u d o l f a  H e r l i c z k i
9  i i  ^sopotrzon r b a n d e r o lą

Zw iązR u N au -  
czy ciele twa lu d o w ego  
G a lie  ył, w y ro b u  znene j 

fa b ry k i -  - w Krakowie.
t
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przeżyć taKie upokorzenia od różnych 
młodzików.

Najwięcej zażaleń słyszy się przeciwko 
traktowaniu chłopów w sądach. Najpierw 
wyznacza się te/min na godzinę ósmą ra­
no, a potem każe się czekać do popołu­
dnia, co pociąga za sobą wielką stratę cza-, 
su i mitręgi. Następnie, gdy już raz się do 
st ił przeć oblicze sędziego, zaczyna się o-‘ 
sobliwa scena. I .edwie chłop słowo wymó­
wił, już się mu przerywa i nagli do odpo­
wiedzi tylko na te pytania, które sędzia 
stawia, ale i ta odpowiedź musi być taka, 
jak sobie sędzia umyślił, ,a w przeciwnym 
razie znów się mówiącemu przerywa za­
zwyczaj nerwowymi wykrzyknikami o- 
braźliwymi. Przez takie postępowanie za­
gradza się stronom drogę do należytego 
wyświetlenia istoty sprawy, wskutek cze­
go, choćby bez złej woli sędziego, zapa­
dają wyroki niesprawiedliwe i zamiast 
rozwikłania sporu następuję jeszcze więk­
sze powikłanie. Mnoży się liczba terminów 
bez liku, wzrastają liczby czynności i cha­
os biurokratyczny, adwokaci mają wielkie 
kopalnie pieniędzy nawet przy bagatelnej 
Skardze, a lud niszczy się i rozgorycza do 
ostateczności. Tak powstaje owo błędne 
koło, że sędziowie narzekają na nawmł ter­
minów. a lud się skarży na niepotrzebne 
mnożenie terminów z powodu niedbałego 
pjowadzenia rozpraw.

Ale bywa jeszcze inaczej. Sędzia Hajdu- 
kiewicz z Dukli np. nie dał chłopu dojść do 
słowa i przekleństwami, tudzież groźbami 
zmuszał do płacenia zmyślonych pretensji 
lichwiarskich. Władza przełożona wiedzia­
ła o tern niesłychanem postępowaniu, a je­
dnak p. Hajdukiewicz odszedł z Dukli z 
awansem na inną posadę. Takich sędziów 
jest sporo,a pobłażliwość wtaaz nadzoru­
jących przyczynia się do tego, źe będzie 
ich coraz więcej.

Panowie sternicy urzędów, pójdźcie na 
wiece chłopskie i posłuchajcie, co lud my­
śli i mówi o rem wszystkiem, jaka gorycz 
i prawie rozpacz panuje wśród chłopstwa. 
Zbadajcie to bliżej, a wówczas zrozumie­
cie, dlaczego mimo wszystkie wysiłki prze­
ciwne lud jest skrajnie opozycyjnie uspo­
sobiony ł dlaczego domaga sie radykalnej 
polityki. Wówczas przyznacie, że lud ma 
słuszność, iż trzeba użyć radykalnych 
środków, aby nieznośny chaos i nieład biu- 
goktatyczny. uprzątnąć.

Paweł Wyszyński.

D Ł U G O S IK I...
Hej! Panowie długosikl 
Ludu sdrąjce —  sprzedawczyki , 
Wam, od Białej do Czortkowa 
Polski Lud hańba! — woła...

Za judasza godny cel,
Aby rozbić P. S. L.
Za nikczemną taką rzecz,
Lud wam woła: ldicie precz!

Gdy głosują w parlamencie 
Długoalki wraz na pięcie 
Zwrot robią ku wychodkowi 
Bo... posłuszni są rządowi.

A  podatek dwuizbowy 
Nęka dalej chłopskie głowy.
Silny w pysku, silny w słowie 
Tam długosik... gdzie panowia

Hejt wy zdrajcę, obaczycie,
Gdy wyborów przyjdzie czas,
Ze choć mocno dziś krzyczycie,
Nikt nie będzie posłem z was.

Lach. Góralski niezawisły.

r j  - v

Prześladowanie ludzkiego
księdza.•

Poraź dragi zmuszonym jest Przyjaciel 
Ludu do zajęcia się ks. Młyacem, probo­
szczem z Bolesławia, o którego napadach 
nienawiści, nieprzebierającej w środkach, 
ku ludowcom, już w całej Galicji głośno.

Teraz musimy znów odsłonić sposób, w 
jaki sposób postępuje ks. Młyniec ze swo­
im własnym kolegą ks. Kaczmarczykiem. 
Oto. jak wiadomo, Rada gminna dała ks. 
Kaczmarczykowi na mieszkanie budynek 
gminny. Ale ks. Młyńcowi nie spodobało 
się to, iż ksiądz, którego winą było tylko 
to, że nie przeklinał i nie poniewierał lu­
dowców, ma dach nad głową i łyżkę cie­
płej strawy. Zapragnął więc pozbawić 
swego własnego kolegę dachu nad głową. 
Napisał do ks. Kaczmarczyka list z wypo­
wiedzeniem mieszkania, równocześnie żą­
dając od naczelnika gminy, by rada gmin­
na wypowiedzenie uchwaliła. Pismo to ks. 
Młyńca do naczelnika gminy, brzmi tak:

Załączam wypowiedzenie mieszka­
nia gm. ks. Kaczmarczykowi do pod­
pisania. Oczywiście nie potrzeba pra­
wdziwego posiedzenia Rady gminnej, 
w ni protokołu. Wystarczy, jeżeli rad­
ni, którzy uchwaM mieszkanie, pod­
piszą na tym arkuszu swoje nawiska 
Arkusz ten ja sam przesiałbym ks. 
Kaczmarczykowi, mniejsza o to, te  
on mnie zarzut zrobi, U  podpisy wy- 
mustlem —  gmina cała będzie raz na 
zawsze wolna od zarzutu, że z ks. 
Kaczmarczykiem stanęła na czele 
buntu przeciw KościolawL Naturalnie 
arkusza proszę wprzód nie pokazy­
wać nieszczęśliwemu księdzu —  a 
gdyby wogóle sprawa nie miała 
przejść pomyślnie, proszę arkusza nie 
wypuszczać z rąk, ale mnie go zwró­
cić — gdyż uważam całą tę sprawę za 
sprawę zaufania między mną a 
Zwletgęhnośclą gminną.

Ks. Młyniec.

Rada jednak ale podpisała proboszczo­
wi żadnego arkusza celem wypowiedze­
nia mieszkania ks. Kaczmarczykowi. W o 
bec tego proboszcz oświadczył, że ziezy- 
zygnuje z Rady, a członkowie przyjęli to 
do wiadomości, żądając by wniósł rezy­
gnację na piśmie. Jeden z radnych, t. j. 
Stanisław Łysik, zapytał proboszcza, gdy 
chciał podpisu na wypowiedzenie mieszka­
nia ks. Kaczmarczyka: gdzie jest miłość 
bliźniego?...

Tak postępuje ks. Młyniec.
Ks. Młyńcu! Nie sądź, iż za miłość chło­

pa chłop niewdzięcznością się odpłaci ks. 
Kaczmarczykowi! Nie! Za uszanowanie 
godności chłopskiej cała paraf ja tylko 
czcią odpłacić się może ks. Kaczmarczy­
kowi —  bo lud polski czci 1 poważa tych, 
co nie wrogami, lecz prawdziwymi są 
duszpasterzami.

Przestroga!
Trzeba być silnym tak w  szczęściu ja- 

koteż w nieszczęściu i iść do mety, do 
końca, gdyż nieugiętość tylko jest w sta­
nie dać nam zwycięstwo. Musimy sie pa­
trzeć trochę dalej jak na dziś, musi byt 
przed nami 1 jutro i pojutrze, zaś kosztem 
jutra nie należy łatać wątpliwej wartości 
zwycięstwa bieżącego dnia.

Walka z klerykalizmem toczy się nie od 
aziś, ani też tylko P. S. L. te koleje walki 
i udręczeń, po jakich dziś kroczyć jest 
zmuszone, przechodziło. Pierwsi wielcy u- 
czeni jak Ahasverus, Tycho de Brahe,. 
Giordano Bruno, Galileusz, wielcy refór-i 
matorowie jak uczony teolog uniwersyte­
tu praskiego Jan Hus i legion innych padM 
ofiarą wojującego klerykalizmu — podbur

rzona przez kler tłuszcza powlokła id  
na stracenie i spaliła na stosie po zada 
niu przedtem niesłychanych toitui. Ktc 
chce mieć słaoe przynajmniej o tem poje 
cie, niech się zwróci do historycznych stu- 
djów nad średniowieczem. Tonie ono w o* 
parach męczeńskiej krwi, wytoczonej 
przez św inkwizycje, głuszę przeszłości 
rozrywają jęki udręczonych na śmierć 
niesłyehanemi narzędziami tortur. Jesz* 
cze do dziś znajduje się w Hiszpanji i Wło- 
szćch w przepięknych pałacach głębokie 
i jak noc ciemne piwnice, w których do­
konywano tych ohydnych i strasznych 
zbrodni; znajdują się też tam jako histo­
ryczne zabytki rozmaite narzędzia tortur, 
których sam widok zimnym dreszczem 
każdego przejmuje człowieka.

Dziś to znikło jak mara wraz ze strza­
skaniem feudalnego ustroju społecznego 
i przepadło wraz z pańszczyzną, wiedź 
mami, czarownicami i upiorami, jak 
krwawy i zły upiór w czarnej bezdni prze 
szłości. U nas tylko w Galicji, gdzie lud 
jest bardzo potulny i pokorny i daje się 
krzywdzić bezkarnie, u nas jeszcze kler 
wojuje o władzę świecką, to też od czasu 
do czasu zdobywa się na czyn godny śre- 
dniowiecznegopbarbarzyństwa. Ostatnim 
czynem takim jest uplanowane zamordo­
wanie prezesa Staplńskiego przez księży 
podburzoną tłuszczę, co na szczęście P. 
S. L. chybiło i Stapińsfcł cudem wyszeai 
z tych obieży cało.

Wtedy długosikl uderzyli na alarm. — 
Wylewają wiele atramentowych łez — 
tak, że mówią znowu wszędzie o połącze­
niu się obydwu „odłamów**. W  czem dłu- 
gosiki się łączą i gdzie przynajmniej do 
tego ich ochota? Jedna jest prawda. Ko­
rzystając z  nieszczęścia jakie w Tucho­
wie spotkało naszego Prezesa i 2 oburze­
nia, jakie to wydarzenie wywołało w  sze­
rokich masach ludu, oni chcą te uczucia 
dla siebie wyzyskać. Chcą przez te swoje 
łzy dopiąć tego, byśmy na Tarnowskie nie 
stawiali kandydata i by nasi ludowcy ich 
poparli przy. wyborach W  tem cała rzecz 
i o to gra.

Czyż Jaś Dąbski nie przyszedł na czele 
najętej i pjanej tłuszczy z Gorlickiego 
sprowadzonej i wspomożonej przez miej­
scową hołotę z Grybowa i okolicy ścią­
gniętą przez kler na wiec Stapińskiego do 
Grybowa? Czyż tam nie tak samo goto­
wano zamach na osobę Prezesa?! Inne 
tam były warunki i nasi ludzie nie zostali 
tak jak w Tuchowie zaskoczeni, zorgani­
zowali sie do obrony, przyczem zresztą 
władze inne jak w Kielanowicach zajęły 
stanowisko.

Kto rozbił stronnictwo I kto kler rozo­
gnił do tej walki jak nie długosikl przez 
swoją bez granic naiwną politykę?

Dziś już nie ulega wątpliwości sprawa, 
czy Piast odrodzi P. S. L. Dziś już to po­
wszechnie znane z jakiego to źródła pły­
ną na „Piasta** pieniądze. Na wysoki ton 
reklamowane odrodzenie okazało się gru- 
bem oszustwem, popartem jedynie skra- 
dzeniem adresów „Przyjaciela** a osta­
tnio przyjęciem jego starego formatu. To 
nie format niósł chłopu zapowiedź wy­
zwolenia, a ten, kto „Przyjaciela** wyda­
wał i to co w .Przyjacielu** było pisane. 
Ropę zgnilizny i rozkladniósL„Piast“ w 
zanadrzu i jad ten dalej fw rzesze ludu za­
szczepia. Wyzyskuje zaś do tego wszelką 
sposobność i wszelką okoliczność. Nie 
dajmy się oszukiwać i nie wierzmy łgar­
stwom: W  długosik ach mamy wrogów 
nieprzejednanych, ale chytrych. Tam, 
gdzie oni w otwartym boju nam do oczu 
pawet stanąć nie mogą, tam idą oszustwa­
mi, tam mówią o zgodzie a nawet o w y­
rzuceniu Długosza,a po prawdzie dziś tam 
Dfugosż samowładnym panem, a Witos i 
Bojko to bierne pionki w jego ręku, a taki 
pan Dąbski w zupełności na. jego usłu­
gach.

Dość już mamy tych łgarstw.
•Nie zapomnimy, jak w przeddzień tar­

nawskiego zbiegowiska szumnie zitau.e*o
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kongresem Bojko na wiecu w Dąbrowie 
Stapińsklm się całował i razem iść obie­
cał, a chwilę potem tema zbiegowisku 
przewodniczył, które cześć prezesa pote- 
rało niemniej, jak kler jego Goohę na kle- 
lanowicklej drodze. Znamy się na Dąba- 
lowych, Gagatkowych i Dubieiowych 
smalonych dubach i wiemy co się poza 
tym kryje. Zedrzyjcie maski i ok&zcie 
swe Hca! -  ale strach pomyśleć co się 
poza maską kryje.

Długosiki wbili nóZ w bek stronnictwa 
w godzinę decydującej walki ze sroZącem 
się w kraju wstecznlctwem, długosiki zwy­
cięstwo wstecznlctwa umożliwi'!, długosi­
ki dziś stoją po woli czy po niewoli w sze­
regach wrogów ludu i P. S. L.

Nie wiele my sobie z tego robimy. Na 
krwawej ścieżce lud piawa zdooywał, a 
męczeństwo powołuje do życia fałi.ngl nie­
ustraszonych bojowników. Prawda zaw­
sze zwyciężyć musi. Pokonani legną sy­
nowie nocy, apostołowie ciemnoty, 
wskrzesiciele z pańszczyzną przei adłego 
barbarzyństwa. Dziś nietylko my na świę­
cie żyjemy, żyją i inne narody i społe­
czeństwa, żyje cała ludzkość, a cechą jej 
życia jest światło nauki i idea ludowładz- 
twa.

Przez wielkich bojowników i męczenni­
ków ludowych, rzucone hasła: „Równość, 
Wolność, Braterstwo!“ z dnia na dzień 
nawet pomimo wrogich wojen przez krwa­
we rewolucje zbliżają się. Wraz zaś z na­
staniem dnia zupełnych wyzwolin pierz­
chną synowie nocy jak cien pierzcha przea 
jaśnią gorejącego słońca.

A  długosiki, jak naprawdę nie chcą roz­
dwojenia, to niech czemprędzej rzucają 
ropą zbryzgane szeregi, a umywszy się z 
brudu w czystych wodach umiłowania ja­
snej i słonecznej Przyszłości Ludu niech 
stają pod naszymi sztandarami i niech czy­
nami dadzą dowody, że chcą jeszcze pójść 
dalej, jak my. My się wyścigów nie oba­
wiamy. Najgoręiszem życzeniem naB/effo 
serca jest, by tak jak przemoc pańszczy­
zny runęła w przepaść samozairaty i nie­
wola klerykalna i przemoc kapitalistycz­
na wielkich obszaruików 1 miejskich bur­
żujów. My chcemy pracować dla siebie i 
dzieci swoich, a nie checmy by karmą na­
szych łez 1 krwi tuczyli się obszarnicy 1 
rentjerzy. Chcemy, by Lud z tej niewoli 
był wyzwoion. Chcemy, by to się stałó jak 
najprędzej.

I nie damy siebie sprowadzić z drogi ani 
faryzeuszom ani całującym judaszom.

Józef Sanojca.

Wskazówki co do 
zgromadzeń.

Im bliżej wyborów, — tein żywszy jest w 
Krakjwi ruch zgromadzeniowy. Ponieważ 
zaś bywają różne nieporozumienia przy zwo­
ływaniu zgromadzeń, a następnie nieprzy­
jemności z tego powodu, — trzeba przypo­
mnieć, czegu wymaga ustawa.

Przedewszystkiem tedy przypominam, że 
od chwili, gdy nowo wybory do Sejmu czy 
M  ttąriąinentu zostąna rozpisane i ogłoszo­

ne w gazetach lub afiszami — od tej chwili 
wolno odbywać zgromadzenia wszędzie, tj. 
w każdej miejscowości, w każdej izbie, o 
każdej godzinie — 1 nie trzeba wcale zawia­
damiać o tern żadnej władzy.

Zanim jednak wybory zostaną rozpisane, 
— a więc np. w chwili obecnej — należy 
przestrzegać następujących przepisów usta­
wy.

Najpraktyczniej jest urządzać na ,wb3

zebrania poufne

dlatego, że wtedy nikt z niepożądanych lu­
dzi na zebranie się nie dostanie, gdyż wstęp 
mają tylko ci, komu wyda się zaproszenie. 
Jeut z tera wprawdzie trochę kłopotu, ale 
zawsze tak bezpieczniej — a kartki na za­
proszenia można dostać w Kancelarii P. a. 
L. za kilkadziesiąt halerzy

Zebrania takie urządza się na podstawie 
paragrafu 2-go, usUwy o zgromadzeniach z 
15 listopada 1867 L 185 Dz. u. p., ktćra po­
wiada, że zebranie poufne może się odbyć 
krżdej chwili bez zawiadomienia starostwa, 
zapiaszający atoli powinien spLać sobie na­
zwiska wszystkich zaproszonych i na żąda­
nie okazać je reprezentantowi władzy. Zgro 
madzenie takie wolno zwołać każdemu, w 
każdej miejscowości, do każdego domu, każ­
dej chwili i z jakimkolwiek porzą^dem dzień 
nym —  byle tylko każdy z obecnych na 
niem miał przy sobie zaproszenie, na jego 
imię wystawione.

Zaproszenie to powinno tak wyglądać:

ZAPROSZENIE 
na pouft:e zebranie

k tir*  o it^da it i i*  w . . t j .  

w gmlaia,,   w domu

a . a O fOdli&U „MinMlll.tii.uMaMin.
N* ponsądka dzitnnym........... .............. .... ..... .

  ^ ______

UWAGA I Zapvważenia to n&leiy wziąć *• aobą 1 o- 
kazad przy wdśoira, boa togo w*w.p nia 
D^di « nikom« aoiwolony.£*proM«niftt> 
go ma wolno dawać komu innoa-u, by 
■ nltm si A l  a* Mbranis,

Wszystkie wykropkowane miejsca muszą 
być wypełnione —  a więc najpierw: liczba 
tudzież imię i nazwisko zaproszonego, przy- 
czom należy uważać, aby pod tą samą liczbą 
był on zapisany dokładnie i w spisie, to jest 
na kawałku papieru, na którym spisane ma­
ją być imiona i nazwiska zaproszonych za 
porządkiem wedle liczb tak, jak im wydano 
zaproszenia. Dalej na zaproszeniu ma być 
nazwa dnia (np. w niedzielę) i data (np. 81 
grudnia 1911) —  godzina rozpoczęcia obrad 
— gmina i dom, w którym się zebranie odbę­
dzie (np. w szkole, albo w domu Jana Mazu­
ra). Rubryka „na porządku dziennym*' nie­
koniecznie musi być wynołniona —  tego u- 
stawa nie żąda —  ale lepiej napisać, o czem 
będzie mowa, by ludzi zainteresować, więc 
np. „sprawa ludowa" albo „organizacja*4.

Jako zwołujących najlepiej podpisać kil­
ku gospodarzy, naturalnie za ich zgodą, ale 
nie muszą być ich własnoręozne podpisy.

Władza nie ma prawa wysyłać na. takie 
zebranie swego delegat*, by się przysłuchi­
wał obradom, jak na zgromadzeniach, publi­
cznych — ale wolno jej przysłać komisarza 
lub żandarma, albo też wydelegować do te­
go wójta, by tylko skontrolował, czy każdy 
z obecnych ma zaproszenie, czy liczby zapro­
szeń i spisu zaproszonych zgadzają się ze. so­
bą i czy zwołujący zna po Imieniu i nazwi­
sku wszystkich zaproszonych. (Dlatego do­
brze jest, jeżeli jest kilku zwołujących, bo w 
ten sppsób każdy zna z nich część zaproszo­
nych).

Przedstawiciel władzy po przeprowadzo­
nej Kontroli ma lokal opuścić — a nie ma 
prawa wypytywać się, co i kto mówił na ze­
braniu, ani też zabierać ze sobą spisu zapro­
szonych, tem mniej nie wolno ni u niczego za­
pisywać w sali obrad np̂  nazwisk przewodni­

czącego itp. — jeśli wszystko znalazł w RO* 
rządku.

Jeżeliby natomiast choćby u jednego czło­
wieka nie znamzł zaproszenia, lub inny jaki 
byl brak, przewidziany wymaganiami usta' 

— wówczas raoie zebranie rozwiązać i 
w tamm wypacu.u należy ai  ̂rozejść spokoj­
nie, a można za godzinę zebrać się ną nowo. 
i rozdąć drugie zaproszenia.

Wiece publiczne

różnią się tem od zebrań poufnych, że wstęp 
na wiec jest wolny dla Każdego, bez ża­
dnych ograniczeń. Dlatego też mogą się na 
salę dOFtać przeciwnicy i rozbić taki wiec 
Ale zno wu wiec ma większe znaczenie wła­
śnie dl»tcgo, że jest publicznym* A nie przy 
zamkniętych drzwiach.

Kto urządza taki wiec, musi na ary dni 
naprzód wnieść do staro: twa następujące n. 
stemplu za 1 horonę podanie:

Świetne c. k. Starostwo!

lodpUan; aawiadaaia, dni* ______ _____

_____  „gdbtdiie ■!< w

W iO B I ,  ------------------- ,------------------------------

o gofeinl* .................   mŁlloan, **ro-

madatai, a »**Wpuj%o> . poraądUim dalaaaym:

L ___________________
a____________ __________

podpla 

DuU ___ -

Należy uważa.’ , aby te wszystkie szczegó­
ły w wykropkowanych miejscach były wy­
mienione, bo w dzisiejszych czasach prze­
śladowań politycznych będą się czepiać lada 
pozoru, {by wiec uniemożliwić z jakiego 
bądź względu formalnego.

Najważniejszą tu rzeczą jest wczesne wnie 
sienie podania, aby od dnia, w którym je 
wniesiono, aż do dnia wiecu upłynęło peł­
nych Lzy dni. W niektórych starostwach 
korzystają z tego, ze ustawa wyrażme o tem 
nie mówi, czy się ma liczyc w te trzy dni i 
dzień wniesienia i dzień wiecu — dlatego 
też żądają, jeśli wiec zapowiedziany na nie­
dzielę, aby przez czwartek, piątek i sobotę 
podanie przeleżało się w starostwie, czyli, 
aby je omieść już we środę. Nie czas ter*, 
na procesy * władzą, jak należy ustawę tió- 
maczyć, ale w każdym razie lepiej zabez­
pieczyć się naprzód przed niespodziankami 
i podanie wcześnie wni iść.

Należy także postarać bię o potwierdze­
nie, że takie podanie wniesione zostało. Je­
śli idzie ono pocztą, to zarekomendować i 
zachować recepis —  & jeśli odnosi się je do 
starostwa wprost, to wypisać sobie tak zwa­
no „rubrum 4 i na tem w protokole starostwa 
wybić muszą na żądanie pieczątkę z datą. 
'Rubrum to pisze się na półarkaszu papieru 
tak:

Do
Świetnego c. k. Starostwa

zawUdtBiift o mcu awolftBjn aa

dileft  ............... —.w

w gminU

Nieraz zdarza się, że wiec został po formie 
zgłoszony, ale potwierdzenia tego niema, 
gdy np. żandarm zażąda i są z tego nieprzy­
jemności, a nawet ciągania po sądach, bo je-

Polak, katolik,
żonaty, lat 32 poszukuję dzierżawy 
sklepu Kółka rolniczego, ilbo dzierża­
wy większego handlu n& wsi, lub wresz­
cie dzierżawy koncesyi 'zynkaukiej, 
w większej gminie wiejskiej. —  Chcę 
przytem założyć fabrykę koszykarską, 
jako fachowiec w przemyśle koszykar­
skim, który studiowałem w Europie 

i Ameryce. 1—2
.Proazę o zgłoszenia pisemne do admi- 
nistracyi Przyjaciela Lud*i poi 

znariem „Krajowy interes4-.
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feli się nie weźmie potwierdzenia, że się wnio­
sło podanie, to jeśli ta* komu trzeba, nawet 
podanie „ginie" i władza twierdzi, że go 
wcale nie otrzymała...

Przy pisaniu trzeba z gory się zustanowić 
dobrze nad tein czy wymieniony w podaniu 
dom na wiec i godzina są odpowiedjie, bo 
potem już zmieniać nie wolno i komisarz, 
przybyły na wiec, może się nie zgodzić na 
żadną zmianę, choćby ludzie nie wiedzieć 
jak cisnęli się w izbie, a obok stała pusto 
duża stodoła — on będzie się trzymał tego, 
co w podainu. Taksamo trzeba uważać, aby 
wiec nie rozpoczął się wcześniej, niż. zapo­
wiedziano w pod&aiu, gdyż znowu mogą 
być z władzą perepałki.

Porządek dzienny najlepiej podać w jak 
najogólniejszych ramach, aby w nie można 
było wszystko zmieście, bo znowu noże 
komisarz zarzucić, że coś nie należy do zgło­
szonego tematu obrad. Napisać  ̂więc najle­
piej: „Sytuacja polityczna'* — śłIdo: „Spra­
wa ludowa w obecnej dobie" — a na drugim 
punkcie: „Wnioski**, aby dać możność i w 
innych sprawach głos zabierać.

Z powyższych słów wynika, że na taki 
wiec wła iza może przysłać swego prze&sta 
wiciela — może, ale nie musi, rie trzeba 
więc na niego wcale czekać. Przedstawicie­
lem władzy może być albo urzędnik staro­
stwa, albo też naczelnik gminy, jeśli mu to 
poruczonem zostanie. Taki komisarz rządo­
wy niema prawa wtrącac się mowcom dc 
głosu, tern mniej przemawiać sam — ale 
może tylko przewodniczącemu wiecu vwra- 
cr.ć uwagę, jeśli mu się coś nie podoba, j *  
śli np który mówca naruiza refigję, osobę 
panującego lub tp. Może on także żądać od 
przewodniczącego wyjaśnień co do osoby 
mówców. Jeżeli 'wiec przemienia się w a war 
turę długotrwałą, może go komisarz rozwią­
zać i wtedy nie wolno jui dalrj obradować 
pubUciUld — ale można się przenieść do In­
nego lokalu i urządzić zebranie poufne za 
zaproszeniami.

Za wszelkie wykroczenia puociw ustawie 
o zgromadzeniach grozi kara sądowa aresztu 
do 6 tygodni, lub grzywna do 400 koron. — 
Przekroczenia te jednak ulegają ządawnle* 
niu po upływie 6 miesięcy.

Nakoniec wspomnieć jeszcze trzeba I o 
zakazach wieców, które z pewnością teraz 
będą się mnożyć, jak za dawnych dobrych 
czasów, kiedy to starosta nagle z poa ziemi 
wyaoDywały tyfus we wsi, szkarlatynę, albo 
inną jaką epidemję, gdy tylko wiec tam 
zgłuszono i z tego nieistniejącego powodu 
starosta wydawał zakaz odbycia wiecu. — 
Gdzieindziej znowu wyszukiwał sobie, te 
nibyto chata grozi zawaleniem się, jeśli Się 
więcej ludzi natłoczy, albo że w stodole mo­
że wybuchnąć pożar od papierosów lub co** 
podobnego i zakaz gotów.

Otóż gdyby taka rzecz i teraa za°zła ■— 
należy bezzwłocznie a najpóźniej dc 8 dni, 
robić rekurs do Namiestnictwa, w którym 
trzeba wykazać, że powody te są nieuzasa­
dnione, nieistniejące i zrodziły się tylko w 
głowie pana t tarosty. Nie trzeba żadnej dro­
gi zaniedbać, a nawet potem walić telegra­
my do prezydenta ministrów, abr 1 Wiedeń 
wiedział, jak się w Galirji konfibkuje kon­
stytucyjne prawa. W. Wąsowie*.

Z oow'atOw i gmin
Błażowa, pow. Rzeszów. 1 bm, podczas 

szalejącej burzy uderzył piorun w dom 
na górnej Błażowej, zabił kobietę znajdu­
jącą s!e wewnątrz chaty. Dziecko siedzą­
ce obok niej zostało zdrowe. Ogień spo­
wodowany od, pioruna, ugasiła wkrótce 
miejscowa ochoto, straż pożarna.

Dnia 10 bm. otruł się kwasem karbolo­
wym Stefan Jaśkiewicz, były subagent 
tow. emigracyjnego Austro-Amerykana. 
Zrozpaczony utratą intratnej posady i 
kaucji ł zmaltretowany śledztwem w

sprawie wy&yłki popisowych’, które się 
skończyło na wyroku skazującym niebo­
szczyka na 3 tygodnie więzienia, wybrał 
biedak śmierć przez otrucie nad ziemskie 
kłopoty. Btaiowiak.

Sanka, pow. Chrzanów. 21 maja b. r. 
odbyło się u nas Zgromadzenie w celu za­
wiązania miejscowego Koła Tow. wojsk. 
„Strzelec ‘ w Krakowie. Referował Miko­
łaj Szyszłowski. Zapisało się aużo ochot­
ników. Bracia Chłopi w Sance! Proszę, 
Was, zapisujcie się w jak największej li­
czbie do j,Strzelea“ i nie żałujcie grosza 
na polski skarb wojenny —  nie czekajcie 
dopóki wróg wtargnie w nasze wioski i 
nadejdzie chwila powstania, a my będzie­
my bezbronni i nieprzygotowani.

Kaspjr Woszczyna.
Padew Narodowa, pow. Mielec. U nas 

dzień 3 maju był dniem wielkiego święta, 
gdyż obchodziliśmy rocznicę 123 Konsty­
tucji 3 Maja. Po pobudce z wieży kościel­
nej o 6 rano zebrała się orkiestra strażac­
ka pod kier. prof. Wtad. Wojtowicza. Pod 
pomnikiem grunwaldzkim odegrano hymn 
„Z dymem yużai ów“ i ruszono na furach 
ku Przyoyłom. Po nabożeństwie ruszył 
wielki pochód pod pomnik grunwaldzki, 
gdzie dyr. naszej szkoły p Piotr Rec w 
wzruszające] mowie przypomniał nam, o- 
we jasne chwile w upadającej Rzeczypo­
spolitej, a prof. Skorupa wygłosił piękny 
o owych czasach odczyt. Dawno nie wi­
dzieliśmy takiegu Pięknego obchodu. 
Przyznać trzena, Iż zasługę położył tu p. 
Wojtowicz, które go pracą wzmógł się na 
wsi ruch oświatowy.

Bracia Padewianie! Organizujmy się w 
towarzystwa wojskowe, oświatowe, rolni­
cze, a zadrżą przed polskim luaem jego 
śmiertelni wrogowie I

Jmi Gaj.
Mystków, pow. Grybów. Mieliśmy; misje 

Myśleliśmy, że się czegoś nauczymy, skorzy- 
tś my po bożemu, ale gdzie tam. Księża Je­

zuici ze dącza przyjechali raczej na ftolity 
kę, a nie na utwierdzanie w wierze św. Oto 
kiedy przyszło do nauk i spowiedzi, zawsze 
odczuliśmy, że to nie. dla Boga, ale dlf poli­
tyki się robi. Najciekawsze zaś były nauki 
dla żonatych cLłupów. Jegomościowiu oi li­
czyli chłopów, jak się mają brać do ton, że­
by mieli ładne dzieci. Widać, ze wyprakty­
kowali to dobrze na pannach sądeckich. Je­
den kaznodzieja złoto usty prawił: „Jak 
idziesz do żony, to skoczy s jak koń; a to 
trzeba babę popieścić, pogłaskać, potyrpać, 
poszczyp&ć, żeby ładne miała dzieci, a nie 
takie matoły!"

Inny zaś do kobiet prawił: „Kobieta, któ­
ra nie ma dzieci, jasności niebieskiej nie bę 
dzie oglądała'*. Dzisiaj też bezdzietnym mat­
kom w złości przepowiadają sąsiadki i za­
miast zasiać ziarno zgody chrześcijańskiej, 
ksiądz misjonarz wszczął nienawiść.

Ks. Jarzębmski zac ynr sobie poczynać 
na dobre z cnłupamL Jak tak dalej pójdzie, 
to go »ami napędzimy, bo się nk myślimy 
prosić biskupa agitatora Wałęgi. Misje dla 
polityki nic księżom lepiej nie zrobią, o- 
wszem, chłopu mózgu przybędzie, bo się 
przekona, że wiary św. używa się do poli- 
tyki.

Naszą krwawicą rządzi się ks. Jarzęblń- 
e ki jak szara gęś Bez wiedzy komitetu po­
darował ołtarz do Grodku, oo chwila dręczy 
parafję niepotrzebnymi wydatkami. Ale nie­
długo miarka się przebierze. Ani misje, ani 
biskup Wałęsa, nie oderwią nas od F. 8. L., 
ani od Stapińskiego.

Chłop Ludowiec.
Zborowlce, pow Grybów. Jak ksiądz po 

trafi żydom „ujkować . to niech za przykład 
służy zborowicki proboszcz ks. B< ister. Mle­
ko snrzedaje żydowi, siano, zboże wywozi 
żyd, cielę, krową kupi żydj nie tak dawno 
sprzedał konia żydowi, który mu go po dziś 
dzień nie zapłacił i nie zapłaci, bo niema go 
na czem patrzeć. Spodobała się brzózka 
Szaji, jegomość wycięli i sprzedali mu. Po­
trzebuje żyd drzewa, jegomość sprzeda. Za 

1 szynkiem żydowi kazał starej Radzie gm.

do kółka1 roln. sprowadza od żydów, a pu- 
tem woła: „popierajcie kółko, bo ono walczy 
ze żydami'1. Takiej obłudy świat jeszcze nie 
widział. Największą powiernicą jego, to 
Szajina. z krzywą gębą. Wszystkie plotki 
zr usi ona na ileb&nję, a iesztę przynoszą do 
kóiaa księże dewotki. W Kółku ksiądz ten 
na z nimj schadzki, pogawędki, bo na plela- 
nję gospodyni nie wpuści. A  jakie zgorsze­
nie uprawia ten sługa loży w lesie, tego nie 
można pisać, by drugich me gorszyć. Ledwie 
się wywikłał ze sądu (Z 3b/Jt) za spędzanie plo 
du, a i uż na nowo zaczyna. Do kółka scho­
dzą się kochanki, a ten im wysyła i wynosi, 
co może. Na jego książkę w kółku pobiera 
jedna z nich wiktuały, a jegomość płaci 20 
maja był ks. biskup Fischer u nas i powie­
dział, że nie potrzebują chłopi skarżyć się 
na ks., bo cn zna wszystko i niedługo będzie 
dobrze. Czekamy więc, ale czy takie postę­
powanie księdza może rokować zapowiedź 
ks. biskupa, wątpić należy, tombardziej, że 
ks. Beister nic się nie poprawił.

Jak tak dalej księża Łiskupi puszczać bę­
dą swoim podwładnym, to z naszej religji 
ani śladu nie zostanie. Z rengji roli ks. Bei­
ster rzemiosło. Ot np. przed 2-ma laty zmarli 
Zabielny i Jamróżkiewiczowa i pogrzeb od­
był się w wieiki czwartek. Kb. Beister kazał 
dzwonić na pogrzebie. Oburzenie nie miało 
granic, bo kiedy w całym chrześcijańskim 
świecie dzwony milczały na znak żałoby, 
ten sługa boży kazał je rozwiązać. Do ludzi 
nie obawia się wygłaszać tajcich zaaó np.: 
„Możesz myśleć inaczej, a przysięgać ina­
czej". Jeżeli ks. biskup przemyski chce wziąć 
odpowiedzialność przed Bogiem za ks. Bei- 
stra, to niech go trzyma. W huiffeisencc po- 
bi. ra on większe kwoty aniżeli powinien (n. 
p. Łucja Wietecka). Kasjera niema nigdy, 
nie zaprasza na Walne ZeLi. uia, tylko *wo- 
łujtj samych swoich lizuniów. Właścicieli 
Zborowic wystawił na licytacjo, a kiedy zja­
wi się jaki kupieo z wolnej ręki, tu go od­
mówi tak, że ten zrywa umowę i uciera. Bo 
jak słyuhać, ks. Beister myśli kupić tanin n*, 
licytacji Zborowice. Tak za 18 lat ostrzygf 
owieczki, że może jui wieś kupić, a chłop 
całe życie haruje i na mórg go nie stać Bie­
dnego kalekę Potok* już dra lata nęka pro- 
cet mi, choć oba wyroki w apelacji k-i^dz 
przi grał (BI. VI. 88P/14. U. 108/18). Do żaa- 
darmerji, sądu, robi fałszywe doniesienia 
(np. Gut, Potok, Trybuwski, Tabiś itp.), za­
przecza prawa własności chłopom (n. p. 
Chmielowski, Sobolewska1, cała gmina za 
18 lat piekła z tym księdzem, powinna iść 
prosto do nieba, toteż odpowiedzialność bi­
skup 1 przeć Bogiem za tov że jeszcze nie u- 
sunął tego zgorszyciela i szkodnika, jest 
tern większa.

Pod sąd ludu oddajemy tego szkodnik !̂, 
bo Rada gminna już go osądziła, uchwalając 
mu votum nieufności 21 grudnia ub. r.

Lodowe/ *• Zboru wie.
Miętastwo pow. nowotarski. W nocy na 

24 maja wybuchł u nas pożar. Zapaliła się 
stodoła gospodarza Krzysiaka, & od niej za­
palał się budynek po budynku, gdyż ratunek 
był bardzo utrudniony dla braku sikawek i 
ratujących. Spaliło się 11 numerów z budyn­
kami gospodarskimi, 6 krów, 6 baranów, 
które nie zdołano ze stajni wyprowadzić i 8 
świnie, które wypędzono wprawdzie z chle­
wów, lecz nie pilnowane, rzuciły się w pło­
mień. Pastwą pożaru padły budynki majęt­
nych gospodarzy i dlatego tem dziwniejsze, 
że jeden z nich tylko był asekurowany i to 
zaasekurował się dopiero przed dwoma ty­
godniami. Na wielkie uznanie zasługuje o- 
gniows straż z Nowego Targu, która btizko 
3 mile pędziła, co koń wyskoczy, z sikawką 
i ludźmi, natomiast nie przybyły straże, któ­
re o wiele miału bliżej. Ogień najprawdopo­
dobniej był podłożony. Swojak.

Drianisz (Nowy Targ). Donosimy, że od 
kilku miesięcy „Przyjaciela Ludu" otrzymu­
jemy bardzo nieregularnie. Kiedy dawniej 
każdy mL-ł „Przyjaciela1* w sobotę, a najda­
lej w niedzielę, to teraz dostajemy go w po­
niedziałek, albo i później, albo wcale ni" do­
stajemy. Ponirważ nikt w gminie „Przyja-
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cielą" nie zatrzymuje, więc każdy z nar wi 
ni pocztę albo chochołows&^, albo czai w - 
dunajecką, która wydaje Chochoiowowi pó- 
czcę do Chochołowa i okolicy. Dość głośno 
opowiadają chłopi, że pocztmistrz dunajecki 
chce zniechęcić ludzi do „Przyjaciela aoy 
się zemścić na p. Stapińskim, że me wyrobił 
jakiemuś żydowi koncesji na szynk, co i na 
wiecu w N. Targu jeden chłop mówił i dla­
tego na p. Jawor, jest podejrzenie, że te tru­
dności chłopom robi, bo są dowody, że kto 
przyniesie prenumeratę na „Pxzyjaciela‘L na 
pocztę czarnodunajecką, to pocztmistrz od­
mawia im. Możeby dyre s - a poczt wglądnę- 
ła w tę sprawę. A  może on to robi z cichem 
zezwoleniem dyrekcji, żeby chłopi czytali 
tylko rządowe gazety

Borów pow. Kraków. Gospodarze tfitejsf, 
mający drobne grunta, nie wystarczające na 
wyżywienie rodzin, ponoszą w dodatku wiel­
kie szkody od zwierzyny z lasów ks. Radzi­
wiłła. Wynagrodzenia przyznawane prze, 
komisje nie sięgają nawet do połowy rzeczy­
wistej straty. Przewodniczącym komisji o- 
rzekającej jest leśniczy dworski —  to wyja­
śnienie wystarczy każdemu.

Podobne stosunki panują tatrze w sąsied­
niej gminie Kleezczowie. Ludność jęczy jak 
w niewoli, ale cóż biedny chłop poradzi z 
księciem. Możeby tak poseł Serczyfc się po­
fatygował i zDadawr.,y to wszyBtko zechciał 
co dopomódz. Przygodny.

Przocław (pow. Mfelec). Miasi jczko na­
sze zamieszkałe przez małorolnych cha­
łupników murarzy, rzemiosłem pomagamy 
sobie do życia i kawałka chleba. A że nie­
dołężną gospodarką rząd sprawił kryzys 
ekonomiczny i brak pracy, więc 1 u nas 
bieda. Poseł Kędzior, jako dyrektor bjura 
melioracyjnego, posiada wpływ duży na 
roboty w kraju, ale tylko poleconycn pizez 
plebanję czyli „Jutrzenkę ‘, stowarzysze­
nie klerykalne, mieści i lokuje w robotach.
1 tak przy budowie potoków górskich, przy 
pocztach lokalnych, przy kolejactu bud­
kach na przestrzeniach, mostach, kanali­
zacjach, a pawet przy cerkwiach na 
wschodzie Galicji, przy szkołach, folwar­
kach, dworach, na plebanjach, ten pan Kę­
dzior, fagas księży, opanował wszystko 
swoją świtą. Ks. Mleczko, proboszcz tu­
tejszy, ze swoją zgraią wyśledza ruchy 
nas agitatorów, a ponieważ zawiązaliśmy 
Komitet Ludowców p. Stapińskiego i na 
kongres do Krakowa odważyliśmy się po­
jechać i godnie reprezentować okolicę i 
na wioski zaglądać, znęcają się nad nami 
bojkotem. Ks. Mleczko wyraził się na am­
bonie o kongresie, że ci ludowcy-socjali-

0 chłopskich i niechłop- 
skich synach w szkole.
Napisał profesor z chłopskiego gimnazjum 

w Jaśle.

Kiedy wieśniak u ysyła syna najzdolniejszego
1 mającego ochotę do nauki, to sfery miejskie 
wysyłają synów wszystkich, bo ich to wiele nie 
kosztuje, gdyż szkoła jest w minjscu Nie zwa­
ża się tu zupełnie na zdolności, na ochotę do 
nauki, ukończył 4 kl. szkoty ludowej, musi iść 
do gimnazjum, bo sobie tak życzą rodzice. — 

'Temu zjawisku niezdrowemu wielce w budowie 
i naszego społeczeńftwa niema się co dziwić, bo 
1 dziedzicznie pochodzi z ojca na syna. Rodziny 
robotnicze i rękodzielnicze, wyzysldwrne przez 
przedsiębiorców, przez spekulację kupców ży­
dowskich, popierający cli tandetę, byle towar 
uzyskać jak najtaniej, mało inteligentne, aby 
przez kooperatywę (do której się dziś chłop 
gamie) zapobiedz wyzyskowi, przytem ze smut­
kiem trzeba przyznać, fachowo mało wykształ­
cone, do tego z góry traktowane przez sfery 
biurokratyczne, upatnlją lepszą przyszłość dla 
swych synów w ukończeniu szkoły średniej, 
która już daje prawo ich dzieciom noszenia cza­
pki z bączkeim. Stąd wśród uczniów z tych ro­
dzin znajduje się mnóstwo zupełnie nieodpo­
wiednich do i.auki, zwłaszcza, że rodzice, zajbr 
ci pracą codzienną, nie zawsze troskliwą opie­
ką ota.zają dzieci

ścl, jak ra wieś się pokażą, to więcej, co 
macie robić z tym gnojem, miotłą uma­
czać w gnoju 1 gnój gnojem ze wsi pędzić. 
Ale parafianie po kazaniu mówią, że na 
gnoju się najlepszy pion rodui i gnoju nie 
trza niszczyć, bo na nim pszenica się ro­
dzi i niech nie myśli ks. Mleczko, że chło­
pami tymi, co szuter, wożą, potrafi Kę­
dziora wybierać, bo i ci niewierni mu bę­
dą, bo wybory są tajne. Wobec sprzysię- 
żenia się na nas, w rozpaczy udajemy się 
do swoich kolegów ze Stronnictwa Ludo­
wego, możeby mogli wpłynąć na czynniki 
miarodajne, żebyśmy cztery lub pięć dni 
w tygodniu mogli być zajęci z murarzami 
robotnikami, a może Szan. Redakcja umie­
ści anons, że my murarze ludowcy, zdolni 
i chętni poszukujemy pracy u braci chło­
pów, jak stawianie domów, kuchni, pie­
ców, piwnic, roboty cementowe, murai- 
skie, płyty, płytki itd. Swoi u swoich mo­
żemy zajęcie znaleźć z  lepszą korzyścią 
i zadowoleniem właścicieli, po najwięk 
szej części partacze wykonują roboty na 
wsi zu drogie pieniądze.

Lttdowcy 'Mafarze.
Wojnarowa pow. Grybów. Do ĉ zego do­

chodzi rozpasanie księży, niech posłuży za 
aowód ks. Jan Bach, proboszcz z Wn&zysK. 
Jak ostatnia hjena wyborcza rozbija się po 
zgromadzeniach, z biednego bj skórę złupił, 
bo potrzebuje n» agitację, by się biakupowi 
Wałędze odsłużyć z* to widać, że mu dat wi- 
kart go. Oto w kwietniu urządził niby zgro­
madzenie EółltŁ roln. u nas. Nizganiał mło­
dzi, prawic dzieci i kilku starych chłopów, a 
do pomocy wezwał sobie znienawidzonego 
Smiałowskiegc, zaprotestowanego marszał­
ka, co to od śp. Stawiarskiego o dziewki do­
stał po „kuSuy**. Widać przypomniało mu się 
mordobicie i wiece, z których od nas uciekał 
po wysypaniu mu w oczy, co on wart, bo ja­
koś ma się gadanie nie kleiło, a co gorbza, 
że kiedy polityka wyszia na jaw, chłopi w 
dosadny sposób objawili swoje niezadowole­
nie. Jegomość wśęiekły wyszli ze zgroma­
dzenia i liedli na wózek Po drodze tpotfcał 
ks. Bach starego Józefa Serafina, który trzy­
mając czapkę w ręce odmawiał pacierze. Ks. 
Bach wstrzymał konie, a wyrwawszy bat pa­
robkowi, przyskoczy! i n~ :e smarować bie­
dnego chłopa. Zalany rrwią Serafin omdlał 
i stoczył się do rowu, a jegomość uciekł na 
wózek i szybko odjechał. Zwabieni sąsiedzi 
przenieśli rannego do domu, a że doktorowi 
nie powiedziano, kto Serafina pobił, wydał 
świadectwo lekarskie i opatrzył rannego 
Spraw* poszła do sądu. Teraz obrabia się 
świadków i zmusza Dy sprawę zatuszować,

Jeśli tak jest w warstwach fizycznie pracują­
cych, cóż mówić o sferach biurokratycznych.— 
Te, me mając należnego poszanowania dla han­
dlu i przemysłu, nie zr uszą dziś jeszcze w sweiu 
towarzystwie ludzi bez dyplomów doktorskich 
Iud przynajmniej bez prawa noszenia czapki u- 
rzędniczej, nie mogą nawet myśleć, aby ich dzie­
ci okazywały jakiej zdolności do zawodów, a 
nie miały zdolności do nauk uniwersyteckich. 
Ci upatruj dla swych dzieci całe szczęście w 
„złotym kołnieisu", już w kolebce przeznacza­
ją swoje dzieci na różne wysokie stanowiska, 
bez względu na to, czy to dziecko będzie miało 
odpowiednie zdolności czy nie. Nic dziwnego, 
że wiele z tych dzieci, przeznaczonych już na 
wysokie stanowisko do brzegu przypłynąć nie 
może, bo trudno przecież, aby wszystkie dzieci 
urzędników mogły być zdolno. Trzeba przyznać, 
że wiele dzieci z tych waretw jest bardzo zdol­
nych. Ponieważ ojciec z góry przeznaczył go 
do urzędu, do czego musi mieć gimnazjum ukoń­
czone, stąd rozpoczyna się ośmioletnie przepy­
chani* z jednej klasy do drugiej.

Jak się to dzieje, jakiemi drogami często zmu­
sza tlę niejako profesora do przepc zczonia 
nieuka, to mogliby tylko profesorzy powiedzieć 
coś o tem. Wtedy ojciec takiego ucznia nagłe 
dostaje choroby serca i zaklina profesora, aby 
przez zostawienie jego dziecka w tej samej kla­
sie', nte stawał się sprawcą osieracania dzieci, 
matka kilkakrotnie dziennie dobija się do do­
mu profesora i za każdym razem mdleje, ciocia 
porusza wszystkich znajomych, nawet nie rzad-

jednak ujął ją w ręce jeden z najzdolniej- 
m,ych. adwokatów i płazem nie puści. Poda­
jemy to do wiadomości biskupa Wałęgi, aby, 
ks. Bacha zrobił kanonikiem, bo umie on 
dzielnie agitować. W  jednej roce brewiarz, 
a w drugiej batog. Takiego hajdaję duchow­
nego ma nasza paraf ja. Oto posiew polityki 
biskupa Wałęgi rzucanej z ambony. Dla chło­
pów zbliży to otwarcie oczu, że nie obrona 
wiary św. ale prosty rozbój polityczny dl*’ 
zysku kleru pchają go nawet do zbrodni. Ks. 
Bach mieszka jak hrabia, a hie jak posłań- 
..ii boży, a mamonę zbija do kieDy. 

y  j  Ludowiec.
Ołpiny, pow. jasło, to wioska, jak każdzi 

inna, nieszczęściem tylko owładnięta licuiem 
lich jotwem żydowsjuen. — i dlatego nosi 
nazwę m&steczba. Jakiem dobrodziejstwem 
dla nas jest ich pobyt tutaj I jaką korzyść 
osiąganoj z ich „pracy" — niechaj “■ władczą 
świeża wypadli: Oto przed kilku dniami 
zbibg) Eudspodziawiie do Ameryki handlarz 
bydła, żydek Herman Mehr, naciągną w *y  
ludzi w okolicy na łączną kwotę około 8 ty­
sięcy koron. Pieniądze te były po części po­
życzone, częścią niewypłacone za kupione 
byaio, Do spryti y oszust urządzał się w ten 
sposób, że nosił wieczną tysiąckoronówkę, 
którą wszystkim wypłacał, gdyż jej biodny 
chłop nie miał zmienić. Albo też tworzył ta 
kie oszukańcze spółki, że wysyłał naprzód 
dwu zydków, ci obiecywali za bydlę śmie­
sznie mat, cenę i odchodzili, powiadając, ie 
więcej nie warte. Za nimi wchodził on ram 
bogate ubrany i podając się za kupca aa z 
Prus - nadn w 1 kilka koron i kupił — bo 
ludziska biedno myśleli, żh bydle rzeczywi­
ście więcej nie warte, a pruski kupiec ofia­
ruje najwięcej.

Inny kanar* k, syn szynkarza B., Kornfeld 
namówił podpitego gospodaiza na to, że ten 
przy świadkach sprzedał mu obszar dwor­
ski w Ołpinarh za 200 tysięcy koron. Oczy 
wiście, sprzedaży nie mógł w rzeczywisto­
ści przeprowadzić, żydek więc zaskarżył go 
sądownie o od zkodowanie, a proces jeszęze 
się wlecze. Nie znają uczciwości, nie mają 
sumienia. Interes dla nich wszystkiem, in­
teres uświęca nawet najwstrętniejsze śro­
dki.

inni znowu trzej złączyli się w spółkę dla 
lepszego obdzierana chłopów na kupnie 1 
sprzedaży gruntów — i zyskali w okolicy 
słuszną a dosadną nazwę „miśkarzy‘‘.

T  kich i im podobnych ptaszków mamy 
tutaj kilkadziesiąt rodzin; żaden nie imię się 
uczciwej pracy, wszyscy żyją sprytnem o- 
szukaństwem i wszystkim się dobrze powo­
dzi, a nawet zbijają tysiączne majątki, a

ko kupców, u których się jeszere zaopatrywał 
profesor w potrzebną garderobę jako akade­
mik. U wyższych władz szkolnych przedstawia 
się takiego próżniaka lulu nieuka jako „ofiarę 
profesora", rozpowiada się, jakich to „niestwo­
rzonych rzeczy*' domaga się w szkole od ucznia 
— gród się „nieprzyjemnościami" u władz, zwła 
szcza, jeśii ojciec takinj „ofiary" ma wpływy 
u tych władz t. d. i t. d. Profesor nie chcąc stać 
5ą sprawcą śmierci zresztą zupełnie zdrowego 

ojca ucznia lub chcąc uniknąć „nieprzyjemno­
ści" (zwłaezeza młodzi suplenci) —  puszcza dur­
nia do wyższej klasy, po to, aby to samo się 
powtórzyło na drugi i następny rok, a* do -,,u- 
kończonia" gimnazjum . Rodzicom tym przede! 
nie zależy na tem, aby syn nauczył sie czegoś, 
chodzi im o to, aby syn doaiał parem-x Taka 
młodzież nie jest przygotowaną zupełnie do stu- 
djów uniwersyteckich, gdzie „system przepy­
chania" nie istnieje. A  procei t takiej młodzieży 
w gimnazjach jest duży, bo nie tylko składają 
się na niego elementy niezdolne, ale także pró­
żniaki. którzy nie uznają potrzeby pracy tylko 
potrzebę silnej protekcji.

Powtarzają tę niedorzeczność ci, który*-h o- 
bowiązkiem było i jest podnieść te waratwy 
kulturalnie, a którzy na tem polu nie tylko nic 
nie zrobili dobrego, ale wszelką akcję, zdąża­
jącą w tym kierunku paraliżują. — Zresztą u 
nich kulturalne wyrobienie polega na tem — 
jak się zdaje, aby być bogato ubranym, wymo­
wnym, umieć się znaleźć na salach, panienki 
pobawić (naturalnie idjotycznie), ale inaczej

x 4+4 y *  -
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Wwystko t  krwawej chłopskiej naszej pracy.
W idzą to wszystko ludziu, pokiwają gło­

wami i na tem się kończy. Lecz sami nie po­
myślą, by stworzyć organizacje i  spółki dla 
ochrony przed wyzyskiem żydowskim —  a 
yiż istniejących nawet —  nie popierają.

Dużo żółci wylali żydzi, kiedy chłopi wzię­
li w  swe ręce jeden szynk, stację ogierów 
rządowych i postarali się o utworzenie uo- 
wej trafiki, straszyli podpaleniem temu, co 
odważył się zabrać im ich wyłączną wiecznie 
własność, jak powiadają.

A jaką demoralizację i  co za zgorszenie 
szerzą na wsi wyrostai żydowskie, to trudno 
nawet uwierzyć — a hersztami w  tem są hu 
już nie żydzi, lecz byli „oherlajtmwiói" czy 
kapitanowie, którzy z domu urzędu poczto­
wego uczynili publiczny, dom rozpusty. Te 
go jednak nie widzą, czy nie chcą widzieć 
powołani do straży nad moralnością publi­
czną, ale powodu zgorszenia dopatrują się 
w  chłopie, wmawiają i posądzają go o tu, u 
czem nigdy nawet nie śnił.

Taka to dola chłopska. Pełno WBzędzfe 
w iogów, pełno nieprzyjaciół i zdrajców. "  

lecz ale Dfago-sUd.
Ludowcy-smykł

Brody (pow. Wadowice). Pisma klerykalne, 
to już powojowały, a najwięcej, to nowonaro­
dzony „Piast", który ledwo na kwiat przyszedł, 
a już raj obiecuje. Jak tak naobiecuje, to żal 
nawet będzie ludziom umierać. Gębował na czte­
ry c*ęści świata, że Stapinski zdrajca, że już po 
mm, myślał, że znajdzie się taki, co ten towar 
kupi Cóż kiedy się sztuka nie udała, bo chłopi 
nie zostali długuozo»cami i banasikowcami, ale 
ludowcami, a tym co przystali na pańskich pu- 
eybutów nie zazdrościmy. U nas w Brodach jest 
dwóch czy trzech takicL pucybutów. Tald Mo­
skwa i Ziemia w pocie czoła układają korespon­
dencje do „Piasta"' i udają wielkich ludowców, 
a oni są takimi ludowcami u pamularzy, jak 
djabeł kościelnym w Częstochowej. Paplą, że 
na zgromadzeniu komitetu P. S. L. w Brodach 
byli Bami najgłupsi ludzie, a pewnie najmądrzej­
si, to mają być Moskwa, Ziemia i Dzidek, który

i najgłupszymi, to i tak po rozum do pamularzy 
nie pójdziemy, a Moskwa i Ziemia przy swych 
mądrościach nie zostali Bernardynami, ino ro­
botnikami klasztornymi i banasiowymi pucybu- 
tami Rzucają się pamularze na Józefa Paster* 
noka, że im prawdę napisał, ale on jeszcze małe 
im napisał. Nie było jeszcze tego, że przy wy­
borach do rady gminnej to pamularze bałamu­
cili, aby na tych i owych nie glosować, bo oui 
już mają dosyć głosów, a to było nieprawda.

Pu wyborach to czterech starszych radnych' na­
zwali psami, a przecież każdy z nieb miał po­
rządną matkę i żaden z nich nie takiego 
mądrego ojczyma, co ludźmi pole orał pod 
„Bożem Wstąpieniem", Moskwa, Ziemia, i inni 
brodzcy pamularze, to tak akurat zrobili, jak 
ten chłop, co poszedł do pustelnika, żeby mu ta­
czki zrobił. Pustelnik nie miał deski, więc zrobił 
taczki z t.umny, w której le6ał. Chłop wziął 
taczki a nie wiedział, że są z takiego materjału, 
co służy dla nieboszczyka, i dlatego —  jak mó­
wi gadka — jmarL Moskwa i Ziemia też poszli 
do tłustego pustelnika Banasia, on wyłożył im 
po parę reńskich na drogę do Tamowa, myśleli, 
Że itn to będzie służyło, a im to na zdrowie nie 
wyszło, bo z nich już nieboszczyki polityczne, 
fczkóaa się nawet nimi w gazecie zajmować, ale 
robimy to tylko dlatego, aby świat nie myślał, 
te V*tjdzianłe na pamularzy pnyDUdi. Jak Mo- 
skwłeifobmklo roboty w klasztorze, to przystał 
dóBanasia na kasjera, bo na zbiegowisku w Kał- 
warji w taki urząd Bahaś go zaopatrzył. Starym 
ludowcom, co po pierwsze w Brodach komitet 
P. S L  zakładali, zarzucają pamuiarze ze obcho­
dzą stronnictwa, a sami pamularze grzebią w 
suonnictwach jak kury w śmieciach.1

tle kawjer Moskwa jeszcze nigdy praway nie 
powiedział Jak raz było u Koska zgromadzenie, 
to od pieca to odwoływał, co na erodku stacji 
powiedział. Zarzuca nam koimpcję, ale żaden 
z nas radnych za piwo uie robił, ani żaden z nas 
oa Banasia pieniędzy na djety i podróże do Tar­
nowa nie brał, tak jak brodzcy pamularze i kor- 
rupcjoniści. Pyskują, żeśmy się połączyli ze so­
cjalistami. Mojżesz socjalistą nie był, a rogi mu 
urosły, a socjaliście jeszcze żadnemu nie urosły. 
Lepiej razem ze socjalistami pamularzy wymia­
tać, jak z pamularzami lizać się Banasiowi, któ­
ry księżom pensje chce poprawić, a óia chłopów 
zrobił sto djabłów. Bracia w wadowickim po­
wiecie, powinniśmy przy wyborach nie wybierać 
żadnych magnatów, nafcianycb posłów i żółte- 
kołnierzowców, bo biurokracja to idzie do Koła 
pobkiego, chłopa ćmi i bzdury ma po wiecach 
opowiada. My znamy opiekę magnacką, Nieda­
wno chłop chodził na pańskie a miał za to prze

znakiem krzyża się podpisuje, Choćbyśmy byli kleństwa i batogi. Długoszowcy o tem nie pa­
miętają, bo się podlizują magnaterji, księżom, 
biurokracji, a jak świat śjmtem, to żaden z tej 
kategorji nie będzie chłopu bratem. Ale też chło­
pi poznali się na takiem nafcianero stronnictwie 

„Piastem" ucierają gembę, ale tę parterową i 
śmieją się, Se to nieczasowe stronnictwo i kiep­
skich ma akuszerów i kumotrów, takich jak do­
ktor Banaś, Biały, Długosz i Ryj. My Bię na- 
fcłahych hrabiów i sędziów nie trzymamy, ale 
stronnictwa ludowego, gdzie są tysiące chłopów

zorganizowanych! NiecL iyje P, S. L< i Prezes 
Stapińsld! Brodzlanie.

Lim umowa. a £ c ja  z a po mo go wa .  W Li­
manowskiem akcją zapomogową kierowała 
apółka rolniczo-handlowa „Kosa", której preze­
sem jest M~rs, obszarnik; właściciel browaru w 
Limanowej i marszałek powiatu. Tym razem 
sprzedawano ziemniaki po cenach zapomogo­
wych. Akcja był* zorganizowaną w ten sposób, 
że Tow. Rolnicze w Krakowie udzielało subwen­
cję 2 kor. na 1 cetnarze metrycznym, a „Kosa" 
zajmowała się zakupnem ziemniaków sprzedażą 
zgłoszonym chłopom. Sprzedawano bez wagi, 
a na miarę zrobionej w tym celu pace po 5 R. 
50 hal, nibyto za cetnar m. Działo się ta z o- 
gromną krzywdą i szkodą kupujących. Na każ 
dym bowiem cetnarze brakowało do wagi bar­
dzo wiele. Nic sobie z tego nie robili ani p. Mars 
ani dyrekcja „Kosy". Dopiero Kita Antoni, go­
spodarz i wójt, jakkolwiek sam sobie paką od­
mierzył ziemmaki i k.-zywdy, jak sam opowiadał 
wcale sobie nie zrobił, skoro przeważył ziemnia­
ki, to okazało się coś w  swoim rodzaju horen 1 
dalnego Na trzech pakach brakowało 40 klg. 
ziemniaków. Za poradą p. Mamaka w Sowlin 
udał się p. Kita do p. Żuka, dyrektora Spółki 
i energicznie zażądał zwrotu poniesionej straty. 
Wprawdzie tak jemu jak i kilku innym gospo­
darzom, którzy z tem samem przyszli, btraty 
zwrócono, ilu jednak w tej myśli, że przecież 
chrześcijańska spółka „Kosa" to nie żadne sza- 
chraje, nie przeważyli ziemniaków i zostali po­
szkodowani?! 1

Wobec tych praktyk „KoBy", kosiła ona do­
brze po kieszeniach klęską dotniętych chłopów, 
skoro Cciia metra ziemniaków wynosiła fakty­
cznie 6 K 30 kal„ gdyż na każdym metrze bra­
kowało conajmniej za 80 hal. ziemniaków. Gmi­
ny Lipowe i Sowliny sprowadziły na własną 
rękę ziemniaki z wł„ściańskiegc związku pro­
ducentów paszy w Krakowie za pobraniem z 
Tow. Rolniczego 2 E subwencji na metr. I cóż 
się okazało. Oto po pokryciu wszelkich kosztów 
przesyłki i wyładowania sprzedawano po potrą­
ceniu 2 K subwencji, po 4 K 60 hak cetnar me­
tryczny. Nie dziw tedy, że ludność opowiada 
sobie obecnie z rozgoryczeniem, że ta „Ko»a“ 
ludzi na ziemiakach dobrze podgoliła. My się 
nie dziwimy temu. Jak długo kierować tą spół­
ką będą pp. Marz i Zuk, którzy nie rozumieją 
doli ludu i są wrogiem klasy chłopskiej, tak dłu­
go spółka nie będzie spełniać Swoich zadań.

Czas odnowić prenumeratę!
myśleć, a inaczej robić. Słowem, być hipokry­
tą i ładnie ubraną lalką. Najlepszym właśnie 
dowodem, przeciwko takiemu twierdzeniu są 
właśnie synowie chłopscy, którzy nie przyno­
szą z domu do szkoły tyle „kulturalnego wyro­
bienia", co młodzież pochodząca z inteligencji, 
ale przynoszą zdrowy rozsądek, zdrowy mózg, 
poczucie obowiązku, konieczność pracy, do któ­
rej go już rodzice przyzwyczaili, pewną zhajo- 
mość przyrody i życia, a co najważniejsze, ma 
lo zepsucia. Mała tylko garstka kolegów, po­
chodzących faktycznie z rodzin inteligentnych, 
przewyższa ich kulturalnem wyrobieniem, a nie 
tandetą kultury. Nic dziwnego, te braki u tej 
młodzieży chłopskiej, szkoła wkrótce Usuwa

* przy jej zdolności i ochocie do pracy. —  Syn 
chłopski, widząę braki, stara się je wyrównać 
przez czytanie książek, sam zdobywa tę kultu­
rę, którą jego kolegom przyniósł dom faktycz­
nie inteligentny. 2e w krótkim czasie przewyż­
sza jut swych kolegów, pochodzących z inteli­
gencji, to najlepszym dowodem jest to, że war­
stwy inteligentne używają go jako nauczyciela 
do swych dzieci. Oprócz tego, do czytania zmu­
sza go życie Bamotne, podczas gdy kolegów je­
go, pochodzących z inteligencji, odciąga od czy­
tania życie towarzyskie. Gołosłowne twierdze­
nie „jakiegoś wszechpolaczka", że młodzież 
chłopska nie odczuwa potrzeby czytania, że po 
nzyskaniu stanowiska jest mało żądną wiedżyr

- jest taką niedorzecznością, jak twierdzenie, że 
pragnienie ugasić można solą. — Nie znaczy to,

* aby między synami chłopskimi nie było pró­
żniaków, nieuków, „paniczów", którzy się wsty­

dzą Bwych rodziców od roB. Tych jednakże jest 
niewielu, gdyż d, prędko odpadają, nikt prze­
cież za nimi nie wstawi się do profesorów. Do­
stają zasłużone wynagrodzenie. Te jednostki 
marnują Bię zazwyczaj z braku opieki, która nie 
rzadko polega na tem, te „pani" przy końcu 
miesiąca dopiero baczniejsze daje oko, aby nie- 
syprowadził się od niej, nie zapłaciwszy jej na­
tęży tości miesięcznej. Ta gprawa powinna zająć 
także umysły włościan, poruszana swego czasu 
sprawa burs włościańskich nie powinna zejść 
z porządku dziennego, tem bardziej, że droży­
zna dziś w mieścio wzmaga się coraz bardziej. 
Jeżeli zważymy teraz, że na ogól młodzież chło­
pska, swoją karnością, ochotą do pracy, zdolno­
ścią, mimo często ciężkich warunków, zdobywa 
rok rocznie coraz więcej zasobów wiadomości 
i  wiedzy, i przechodzi z roku na rok do wyż­
szej kiasy bez żadnej protekcji, to przekonamy 
się, że synowie chłopscy nie są powodem, że w 
szkołach średnich młodzież jest słabo przygoto­
wana do studjów uniwersyteckich. Sam Senat 
akademicki z pewnością nie będzie innego zda­
nia, bo przecież w memorjale do Rad* szk. okr. 
zastrzega Bię, jakoby obciął pewnym warstwom 
społecznym wstęp do wyższych nauk zamknąć, 
mówiąc, „że do Uniwersytetu w interesie siły 
narodu powinni mieć przyBtęp nie uprzywilejo­
wani tylko, lecz wszyscy bez względu, z jakiej 
pochodzą warstwy, jeśli są zdolnościami silni i 
hartowni wolą do pracy". Taką więc młodzieżą, 
jiką chce mieć senat akademicki, jest młodzież 
chłopska.

Na tem mógłbym zakończyć tych parę uwag

0 synach chłopskich w szkołach średnich i ode­
przeć zarzuty rzucane tak częBto na nich bez­
podstawnie. Ponieważ jednak wyżej wspomnia­
łem, łe twierdzenie senatu akademickiego, iż 
młodzież pochodząca ze sfer mniej kulturalnie 
wyrobionych obniża poziom nauki w szkołach, 
nie jest pozbawione racji, a jest bardzo poważ­
nym zarzutem, przeto będę się starał pokrótce 
to uzasadnić.

Dotąd przyglądnęliśmy się medalikowi z je 
dnej strony, przypatrzywszy się i drugiej stro­
nie, jaką jest w szkołach średnich młodzież po­
chodząca ze Bfer robotniczych, rękodzielniczych
1 urzędniczych. —

W piśmie profesorów Uniwersytetu Jagiell. 
czytamy dalej: „Złym też jest objawem, jeśli 
do gimnazjum i na Uniwersytet przychodzą ele­
menty pchane niejako gwałtem, nie mające zdol­
ności i chęci do nauki; zapomina się jakby o tem, 
że te jednostki mogą inną, odpowiedniejszą wy­
bierać drogę studjów i pracy, zdobyć dla siebie 
nie najgorszy kawałek Chleba, służyć także do­
brze społeczeństwu i to z własnnm wewnętrznem 
zadowoleniem. Przecież dziś tc objaw ogólny, 
iż z warstwy t. zw. inteligencji wysyła się wszy- 
Btldch synów  na Uniwersytet nie tylko najzdol­
niejszych, jak być powinno, a rezultatem tego, 
iż wielu z nich do brzegu przepłynąć nie mo­
że".
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łaćmlelz, pow. Sa aoV Mściwi za słowa 
tftawdy; w „Przyjacielu Ludu“ p. Jarosz- 
kiewicz, dyn szk. z Onufrym Szotem, niw 
przebierają w środkach, używają wszel* 
kich sposobów, by skierować lud w pa­
rafii Jaćmierskiej przeciw B. Musiałowi

O trzymaliśmy, subwencyjny grys w. 
ma/ej bardzo ilości, bo na żądanie okoio 
200 m. przystano nam zaledwie 50 m, A- 
żeby. grys został sprawiedliwie rozdzie­
lony, wybrano komitet, złożony z  trzech 
członków, a to: J. Stączka, i . Mazura i B. 
Musiała. Kierownik szkoły Jarcozkiewicz 
użył sposobu pozyskania sobie udzi prze­
ciwko Musiałowl; nłe zawezwał wybrant 
nego przez ogói komitetu do rozdzielenia 
grysu, ale z  Szotem rozporządzili się w 
ten sposób, że kio wiecej gębował na Mu 
siała, ten uzyskał więcej grysu. A  byli i 
tacy, którym Jaro^zkiewicz wcale grysu 
nie miał wydzielić, a przez gębowanie u- 
zyskał. Dzisiaj śmieją się z  głupoty tych 
panów, bo prawda zawsze zwycięża.

Onufremu Szotowi brakuje konceptu w 
oczernianiu żyjących, rzucił się jak podły 
pies na zwłoki ś p. matki Bronisława Mu 
siała, zmarłej już parę lat temu, b\ po­
diom oszczerstwem zwrócić swoicn kre­
wnych od stykania się z Musiałem. Podły 
jesteś, Onuferku, nie przypuszczasz na­
wet, że w ten sposób siebie czernisz. 1 nie 
dość na tern, p p . Jaroszkiewicz i ozct po­
stanowili ucieszyć się .wykluczeniem B, 
Musiała ze spółki mlecz, postawili wnio­
sek na Walnem Zgromadzeniu, motywu­
jąc siarczyście o wykluczeniu. Tu spotkał 
ich zawód: nie pomogło rozdzielanie gry­
su, ani Onuferkowe oszczerstwa, lud z 
przekonania, że słusznuść była i jest po 
stronie Bronisława Musiała, wszystkimi 
gtosami odrzucił wniosek Jarcszkiewicza, 
kier. szk. i Onufrego Szota, stroiciela.

Cześć Wam, Członkowie, obecni na 
zgromadzeniu spółki mlecz, w Jaćmierzu! 
Daliście dowód, że macie zdrowe chłop­
skie rozumy, potraficie ocenić ludzi do­
brej woli, nie pozwalacie obrzucać błotem 
niewinnego.

Dracia Chłopi w Sanockifem, organizuj 
cic się, zakładajcie komitety gm P. S. L., 
czytajcie „Przyjaciela Ludu“ ule żałujcie 
4 K rocznie n aprcnumeratę, bo obrona 
nasza jest tylko w P. S. L., bo tylko w P. 
S. L  znajdziecie batożek na swych krzy­
wdzicieli. Bowiem upominanie lub użala­
nie się w „Przyjacielu Ludu“ bardzo skut­
kuje.

Uczestnik zgrom , spolki mlecz.
*■ w Jaćmierzu.
Rzepiennik suchy, pow. Gorlice. W  na­

szej gminie jest bardzo pięknie. Przy roz­
dawaniu koncesji na wyszynk różnych 
trunków otrzymał dawniej Jeden żyd; a 
teraz starał się drugi o koncesję, lecz sta­
rostwo w Gorlicach odmówiło mu i ten­
że żyd Juda Lehrnsan wniósł om rekurs 
do Namiestnictwa, chcąc przemocą dostać 
koncesję na drobna sprzedaż, chociaż ma 
flaszkowy i żali się w rekursie, że ludność 
tutejszej gminy cierpi na tern, że spirytu­
su nie ma, tylko słodzone trunki. Ciekawi 
jesteśmy, czy też 1 rada gminna do tego 
się przyczyniła, bo coś ośm osób miało 
na tym rekursie się podpisać. Wstyd i 
hańba wszystkim tym, którzy proszą za 
żydem o wódkę, zaś można powiedzieć, 
że n^którzy z nich chleba dziennego nie 
mają, a o wódkę proszą. To są żydowscy 
parobcy.

Nieczytelny.
Liszki, okręg sądowy (pow. Kraków). 

W  niedziele odbyło się u nas zebranie po­
wiatowe delegatów. Po zagajeniu mojem 
wybrano przewodniczącym p. Piotra 
Kopcia z Mnikowa, zasteocą p. Piotra 
Bartyzela z Cholerzyna, sekretarzował p. 
Marona z Morawicy. O sytuacji politycz­
nej i o organizacji powiatowej referował 
p. Krasicki. Rezolucje postawione Drzez 
referenta, uchwalono jednomyślnie, a 
mianowicie: wotum ufności posłowi Sta 
pińskiemu, wezwanie posła Wióbla do 
złożenia mandatu, a także uchwalono za

łożyć Powiatowy Związek Ludowców. W  
szerokiej dyskusji zabierali głos p. Czech 
z Kaszowa, p. Marom, p. Wyr oba, p. Ru- 
pikowski z Cholerzyna. wszyscy piętnu­
jąc postępowanie rządu i rządowych kola­
rzy, którzy gwałtem i przekupstwem zdo­
bywają mandaty.

Zgnonudzenle to ogromnie nie spodo­
bało się miejscowemu wójtowi Rospondo- 
wi, któsy tylko przypadkiem został w ó j­
tem, bo wójt p. Madej zrezygnował, a on 
jako zastępca wójta objął urzędowanie.

Przybył więc wraz z żandarmem na to 
zebranie, domagając się okazania pozwo­
lenia ze starostwa na odbycie zeotanla, 
Nie rozumiejąc się na przepisach ustawy, 
nie mógi pojąć, że to zebranie za zapro­
szeniami. Nie badał zaproszeń, nie spraw­
dzał listy, ate podjudzony przez księży, 
łamiąc ustawę, rozwiązał zebranie, a żan­
darm wezwał w imieniu prawa do rozej­
ścia się. Pod naciskiem zgwałcenia usta 
wy, zebrani na wniosek Krasickiego, udali 
się do mnie, by tam dalej przy gościnie o  
bradować.

iTak to dzisiaj pierwszy lepszy wójt, 
żandarm gwałci ustawę. Stlrk zamyka 
parlament, Korytowski rady gminne roz 
pędza, a wójt 1 żandarm zebranie zupełnie 
legalnie zwołane. Teraz widzimy, jak to 
siłą chcą zgnieść nidżależny, ruch chłop­
ski Ale nie doczekanie ich.

Na zebraniu u mnie wybrano prowizo­
ryczny zarząd Powiatowego Związku Lu­
dowców. Weszli do Zarządu: Pivtr W y­
robu, przew.. Fryc Andrzej z Czernicho­
wa 1 Mateusz Ltpiarz z Mnikowa, zastęp­
cy przcw., Steczko Bartłumtef z Liszek, 
skarbnik, Czech Szczepan z Kaszowa, se­
kretarz, do wydziału: Bartyzel Ptott z 
Cholerzyna. Wofniak Tomasz z Burowa, 
Ryazka fan z Morawicy.

Piotr Wyroba.
Zawoja, pow. Myślenice. Nie tylko, że ks. 

proboszcz Franciszek Kliś zakasywał cho­
dzić do Piergiesa, lecz brał od nowożeńców 
kaucję po 20 koron, aly, tylko do Piergies* 
,nie iść, bo w przeciwnym razie kaucja prze­
padnie. Byi wypauokj, że znajomi nowożeft- 
oy przyszli do Piergiesa z płaczem i prosjji 
o pożyczkę 20 koron *na kaucję, no i nttr 
ralnie, że im pożyczył, leuz jak sami później 
stwierdzili, że na to im pożyczył, a ly  do 
niego me szli, W r. 1918 starał się Piergies 
z powodu przebudowy domu o chwilowe 
przeniesienie koncesji winnej do innego do­
mu bliżej kościoła. Gdy sprawa przyszła pod 
obrady Rady gminnej, to pierwszy głos za­
brał ks proboszcz i sprzeciwił się przenie ­
sieniu chwilowemu koncesji winnej z powo­
du blizkości kościoła i szkoły. —  Jbecz cóż 
się nie robi w r. 1914? Ten sam ks. proboszcz 
sprowadził olcegu kupca do Zawoi, aby tyl­
ko Piergiesa utrącić i to do domu jeszcze 
bliżej kościoła, jak Piergies prowadzi inte­
res i ten sam ks. proboszcz w lutym b. r. 
zwołuje tajne posiedzenie z 4 członków gmin­
nych (a jest ich 80) i to do kancelarji para­
fialnej i nocną porą, bo od godz. 7 do wpół 
do 11. aby się tylko Piergies o tem nie do­
wiedział i tam przy szklankach wina wy­
dzierżawili dom gminny temu kupcowi i u- 
chwaiili starać się całą siłą o wyszynk wina, 
wyszynk herbaty z rumem i winem i sprze­
daż piwa, i to w domu, gdzie jest kancelarja 
gminne, no i ten wyszynk dostanie, bo tak 
ks. proboszcz chce. — Teraz się nie rozcho­
dzi, że blizku kościoła f szkoły, bo najwyżej 
50 kroków do kościoła i szkoły i że w domu 
tym jest kanci iarja gminna, lecz głównem 
zadaniem ks. proboszcza jest, aby Piergiesa 
zupełnie zniszczyć. Ludziom grozi, że im roz­
grzeszenia nie da, jak będą, do Piergiesa cho­
dzić. —  Sługa, którą Plergii sowi odmówili 
to teraz obsługuje księży wikarych, lecz nie 
Sama jedna, bo tu aż 8 obsługaczki ks. wi­
karzy mają i to 1 kobietę zamężną i 2 dzie­
wuchy w Jatach 14 i 20, a jest tylko 2 ks. 
wikarych

Nie dosyć, że ks. zakazują do Piergiesa 
chodzić, że' mu już i sługę odebrali, to je­
szcze na każde posiedzenie Rady gminnej 
przychodzą i tam starają się swymi wpływa­

mi na radnych przeszkadzać Piergiesowym 
wnioskom.

To są fahta prawdziwe, o których donoBzę 
i dc konsystorza w Krakowie, oparte dzie­
siątkami świadków. Dziś cała parafia, liczą­
ca 11.000 dusz, widzi to prześladowanie 
przez duchowieństwo i każdy uwiatlejszy 
człowiek przygani postępowanie księży. —

G tych księżach to chyba musiałbym z 1Q 
arKuszy spisać, co oni tu wyrabiają z Pier- 
gietem i z innymi ludżuu.

Ja nawet już i pisać nie mogę bo aż mi 
się ręce trzęsą, gdy zacznę myśleć o tych je­
gomościach.

f l i M l  lolliycni
Z  C A Ł E J  P O L S K I.

Za bór piUskL Zaprzepaszczenie ziemi 
polskiej w ręce pruskie przybiera ostatni­
mi czasy przerażające rozmiary. W  ubie­
głym tygodniu znów trzy tysiące mor­
gów polskiej ziemi sprzedali szlachcice 
nakatystom prusKim, a to, o, zgrozo! za 
pośrednictwem księży polskich. Zaiste, 
kiedyż wreszcie szlachta polska przesta­
nie być nieszczęściem narodu!

Zabór rosyjski. Carochwalstwu wszecK- 
poiaków sami moskale wymierzyli potęż 
ny policzek, Jak bowiem wiadomo, 
wszechpolacy za wierną i lokajską służbę 
carowi żądali autonomii, czyli samorządu 
dla Królestwa polskiego. Chytry moskal 
wiernym lokajom, co na jego rozkaz mor­
dowali w roku 1905 6 robotników polskich' 
na ulicach Warszawy, kradli i marnowali 
pieniąaze polskie na powstanie, rozbilalł 1 
spotwarzali Komisję Tymczasową — nie 
śmiał od razu odmówić. Odmówił dupitro, 
gdy już wszechpolaków nie potrzebował.

Z obcych  stron św iata.
Austrja. W  Budapeszcie na delegacjach 

poseł Ellenbogen wniósł interpelację w 
sprawie napadu na prezesa Stapińskiego 
w Kielanowicach. Pos, Ellenbogen napięt- 
nowtł wiadome Już nadużycie władz. 
Prezydent ministrów wedle zwyczaju po­
wtórzył to, co nakłamało namiestnictwo 
w swem sprawozdaniu, czem pochwalił 
haniebne owo nadużycie władz i współ­
działanie ich razem z klerem 1 wynajęty­
mi bandytami

Wojna w Albanii.
Nieszczęsny płód austriacki, Albania, 

Stanie się w niedługim czasie powodem 
krwawej wojny Austrji z Włochami. Już 
dziś na podstawie tego, co zaszło, o ma­
ło do wojny nie przyszło — wszelkie je­
dnak nici sympatjl między teim państwa­
mi, dzięki Albanji, zostały zerwane.
Co było powodem wybuchu zamieszek?

Powodem stało się uwięzienie Essada 
Baszy, o którem w poprzednim numerze 
napisaliśmy. Z tego powodu wybuchło 
chłopskie powstanie tak groźne, że ks. 
Wied uciekać musiał ze stolicy r.a pokład 
swego okrętu, a tymczasem żandarmeria 
staczała walki z powstańcami. Ks. Wiedai 
w opiekę wzięła Austrja —  Essada Baszę 
Włochy i tak Austrja i Włochy stanęły 
naprzeciw siebie w groźnej postawie.

Dojdzie jednak do porozumienia, bo JaE 
w ostatniej chwili pisma donoszą, Wied 
wrócił iuż z okrętu do stolicy albańskiej 
Durazza. Przeciw powstaniu ma nastąpić 
wyprawa wojsk opiekuńczych mocarstw.

Dnia 31 maja będę w Grębowie, a nie w So­
kolnikach, 2 czerwca w Krakowie o godz. 10-ej 
rano ul. Zwierzyniecka 14. Stapiński.

Polityk wszechpolski, poseł (Zamorski?'), 
zapytany przez redaktora „II. Kurjera Co-
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dzieiuit6o ‘ w KrcJcowie, jak octnia wyda­
rzenia kielanowickie, odpowiedział, że skoro 
już urządzono napad, to trzeba było Stapiń- 
skiego umordować, bo teraz, skoro został 
żywy, może Stapiński wykorzystać ten wy­
padek przeciwko wrogim mu stronnictwom, 
a ów poseł przewiduje, że lud wszystek się 
oburzy i stanie po ationie SŁapińskiego. Kró­
tko a węzłowato, wszecLpolacy, żałują, że 
Stapińskiego nie zamordowano w  Tuchowie, 
to znaczy, że wszechpolacy byliby, za za­
mordowaniem. I  tacy ludzie nazywają się 
chrześcijańskiem stronnictwem! Bracia Chło­
pi, zapamiętajcie sobie to dobrze.

Z wynurzeń owego posła wszechpolskiego 
(Zamorskiego?) dowiedzieliśmy się także, że 
od grudnia 1913, prowadzone były układy 
między w ze^ipolakami a dlugosikami o roz 
dział manda»ów poselskich i że układy owe 
doszły już tak daleko, że w czerwcu br. spo­
dziewano Bię ukoronowania ugody. Teraz, 
przewiduje ów poseł wszechpolski, że może 
to wszy tko pęknąć, gdyż kilku radykalniej­
szych długosików ma przejść na stronę Sta­
pińskiego. —  Czyli dowiedzieliśmy się do­
piero w tej drodze, iż wszelkie zaprzeczenia 
£ . Łeuarskie były kłamstwem, & prawdą by­
ło, że rokowania między wszecnp lakami a 
dk /osikami toczyły Bię ciągle. Panie pośle 
Wj i pę, panie prof. Dubiel, czy i wyście wie- 
C ' * i o owych układach? To przecie handel
0 c idopt ką skórę.

Dwojakie nazwy nadau wszechpolaóy i dłu- 
gusiki woim gazetom. „Gazeta ludowa11 ma do- 
„łownie tę carną treść, co „Piast", a „Wieniec
1 IW zó łk  ‘ i nscechpolska „Ojczyzna", to 
także ta sama szmata z dwojaką nazwą. W  ta­
ki łatwy sposób wykwitował Dąbski prenume­
ratorów „Gaz. lud.", a Zamorski w taki Bposób 
znowu się oddalił od stojałowozyków, którzy 
przywykli nie tylko do nazwy, ale i do formatu 
gazetki. Jak „człowiek o dwoistem obliczu" 
znaczy tyle co oszust, tak i owe gazetki dwoi­
stym tytułem spekulują na oszukanie naiw­
nych ludzi.

Wszystko strojne, co dojne. Gaduła, co Bię 
na w szystkiem chce rozumieć, Dąbski, roz- 
szozekał się na mnie w OBtatnich dniach „G. L." 
z j  to, żem mu prawdę w oczy powiedział o nie- 
zwracaniu udziałów. Chcąc mnie przygwoździć, 
pisze, jak to mnie wierzył i niewinnie uderzył 
na ks. Beistra w prawie p. Westfalewicza. Ale 
ten pan Dąbski me chce wiedzieć o tern, że 1) 
sąd w Nowym Sączu przyznał rację p. WeBtfa- 
lewiczowi a nie Beistrowi, 2) że nie ja ale on, 
Dąbski, zmienia się w przekonaniach, na co da­
ję dowody:

Krzyczał na wiecu w Zborowicach 28 kwie­
tnia 1912: „tyś Długosz kapitalista, tyś Angor- 
man kapitalista, dajcież więc sobie pyska, lecz 
cóż wy macie z chłopem wspólnego". Krzyczał 
na bank Indowy, że go Długosz< zażydził. W 
Kędziora bił i innych, a teraz stopy im liże bez­
wstydnie — temu samemu Długoszowi, Anger- 
•maiiowi, Kędziorowi. Cóż zatem się stało? PąU 
Dąbski pogniewał się okrutnie na „Przyjaciela 
Ltidu", gdy ten napisał, że DąbBki wziął za zla­
nie się z Dhigosikaml 10 tysięcy koron. A  jednak 
dnia 28 kwietnia 1912 przyznał się Dąbski po 
skończonem zgromadzeniu, te Długosz daje mu 
10 tysięcy kor. za zaniechanie z nim walld, zaś 
80 marca 1914, gdy jechał na zgromadzenie do 
Grybowa wygadał się, że dostał 10 tys. kor. od 
Długosza. Sam ię przyznał. 1 taki śmie chło­
pom nie zwracać udzialćw z „Gazety Lądo­
wej"?

Wojciech Potok, Zborowice.

Nadużycie zaufania. P. Angerman napisał so­
bie głupi artykulik w „Ruchu Ludowym" w Nr.

P R Z Y J A C I E L  L U D U

5 p. t.: „W  jedności siła" — i podpisał pod ar­
tykułem p. J. Kucharskiego, nauczyciela w Bo­
guchwale. Konstatujemy, że p. Kucharski abso 
lutnie z napisaniem tego artykułu nie miał nic 
wspólnego, — zgodził ji,  tylko na podpisanie 
artykułu — nie czytając go zupełnie — wierząc 
tylko, te p. Angerman nie nadużyje zaufania. 
P. Kucharski przekonał się jakimi drogami cna- 
d u  p. Angerman.

Jest to dowód tez, że p. Angerman nie może 
znaleźć nikogo, któryby się na jego politykę go­
dził, używa tet podstępów, do swoich głupicn 
artykułów.

Panie Angerman, gdzie pańska etyka i uczci­
wość, co?!! 'Gwóźdź.

Słuszna oburzenia ludu ściga teraz Zamor­
skiego za to, że zaniedbał grób śp. Stojałow- 
tkiogo, pomimo że miał pieniądze składkowe 
aa pomnik. Wykręca się sianem, te on we 
wrześniu miał kongres urządzić i wówczas miał 
być pomnik odsłonięty, Kłamie przy tej sposo­
bności, te pogrub śp. ks. Stojałow akiego ko­
sztował go at 1800 K., a w tern —  powiada — 
samo rozsyłanie zaproszeń pogrzebowych ko­
sztowało go at 900 K. Bezwstydny jest ten pan 
piofesbr Zamorski.

Osobliwe towarzystwo odkryto I arecztowa- 
no we Lwowie, a mianowicie spółkę, która tru­
dniła się za pieniądze uwalnianiem od popisu 
wojskowego. Co więcej, wykryto, ze nawet słu- 
tących jut wojskowo udawało się owej spółce 
uwolnić z szeregów armji. Spółka miała pomo­
cników w rólnych miastach, to tet aresztowa­
nia idą dalej. Osobno szuka policja, którzy woj 
Bkowi umaczali w tern ręce.

Mnóstwo owadów t&K zwanych watek wod­
nych pojawiło się we Lwowie i innych okoli 
cach kraju. Ludzie nie znający owadów wzięli 
to za szarańczę i przez gazety narobili strachu. 
Watki wodne są zupełnie nieszkodliwe.

Dowóz zapomogowych ziemniaków dla Gali­
cy! i  Ks. Poznańskiego jut się skończył Dwu­
tysięczny wagon ziemniaków które kosztowały 
mil jon koron, niedawno zakończył akcję zapo­
mogową z Ks. Poznańskiego.

Dezerterzy z wojska rosyjskiego są zjawi­
skiem, będącem na porządku dziennem. Z po- 
wuda nieludzkiego obchodzenia się z żołnierza­
mi w wojsku rosyjskiem chronią się oni do Ga­
licji skąd władze odstawiają ich do Węgier, 
gdzie dezerterzy ci posiadają własną koloaię.

Oszuk&ńczem wyrabianiem posad trudniła się 
w Krakowie cała szajka. Roman PyBzyński po­
bierał od ludzi ubogich a także od łatwowier­
nych po 800-400 koron za posady, których nie 
było. Tak samo robił Jakób Sterngast, korzysta­
jąc z nieświadomości ludzi.

Stronnictwo katollcko-ludowe, za staraniem 
biskupa k *  Walęgi odbyło 22. bm. w Tarnowie 
w sali Sokoła pierwszy zjazd. Zagaił obrady in­
fułat ks. Walczyński, pierwBzy referat wygłosił 
herszt kielanowieki ks. Paryła, a najmądrzej­
szymi mówcami politycznymi byli posłowie Jan 
Potoczek i Maciuszak. To wystarczy dla wytwo­
rzenia sobie pojęcia o toku obrad. Zjazd potępił 
wszystkich innych jako masonów, posłowi Wi­
tosowi wyraził nieufność, a p. Matakiewicza we­
zwał do jasnego opowiedzenia się za tem no- 
wem stronnictwem. I tak walka księży pollty- 
kierów idzie coraz dalej. Pytanie, kto się teraz 
będzie kościołem zajmował 1 kto będzie dziatwę 
reiigji uczył, gdy księża nie mają już czasu.

Z Krosna nam donoszą, że na kazaniu 21. hm. 
w fat- ê wypowiedzianem, biskup ks. Pelczar 
ogłosił za zakazane czytanie następujących ga­
zet: Naprzodu, Prawa ludu, Przyjaciela Ludu, 
Gazety wieczornej i porannej, Wieku nowego, 
Monitora, Trybuny, Głosu nauczycielstwa. W y­

wołało to powszechne rozgoryczenie.
uazeta polska, szmatka wydana przez poBła 

Zamorskiego, chciałaby koniecznie skryć kBięży 
jako sprawców zamachu kielanowickibgo, a po 
aaó jakąś iimą przyczynę i zwalić winę na chło­
pów. Napisał poseł Zamorski, że to chłopi par- 
celancL z Kielanowie chcieli mnie zabić za to, że 
ich Bank parcelacyjny przy parcelacji tamtej­
szego obszaru dworskiego przed laty oszukał: 
Jestto z palca wyssane kłamstwo. Chłopi kiela- 
nowiccy wcale w napadzie udziału nie brali, 
tylko służba z okolicznych dworów i plebanjf 
zwieziona, tudzież nieuświadcmieui biedacy 
t Tuchowa i przywiezieni przer ks. Paryłę opry- 
szki z Tarnowa. Piętnujemy to kłamstwo bez- 
wBtydnika Zamorskiego dlatego, aby bradn 
chłopi w okręgu tuchow&kim się przekonali, do: 
jakich to kłamstw jest zdolna kanalja wszech­
polsko klery kaku.

Prawdziwy sen. Z piętnastego na szesnastego 
śniło mi Bię, że byłem u jakiegoś gospodarza 
i  widziałem dwie świnie. Jedna ładna, druga nę­
dzna i obie miały prosięta, owa starsza piękne, 
młodsza zaś chuda, tylko świeciła wymionami, 
wiszącemi do samej ziemi, prosięta były nędzne, 
nierówne, brudne, ryjaki miały długie, uszy ma­
łe, stojące — doprawdy nie znam takiej rasy. 
Pytam się gc3podyni: „a czemu one takie zde­
chlaki i tak ciągte kwiczą i chcą cyckaó?" — 
Gospodyni za głowę się bierze i biada, że ją 
dziw, skąd się to takie urodziło, bo przecież od 
starszej, pięknej pochodzi.

Dziw mnie zebrał, co ten sen znaczy. Aż mi 
sąsiad wytłomaczył: „wiecie —  mowi — będzie 
kłótnia. .Ta młoda Świnia to stronnictwo Długo­
sza, wymiona to jego miliony, cycki to Dąbski 
i posłowie od „Piasta" a prosięta to ci, co idą 
na ich zgromadzenia. Chcą pocyckać przez cy­
cki z wymieniał"

I byl wiec w Jaśle — był z Dąbskun i uła­
nami — pocyckał niejeden, ale kłótnia była ł 
prosięta z długimi ryjami uciekły. J. L.

l i

Slecknaliifa audit iw e jlm
firmy Bergmann Sc Co. Dóćin nad Łabą,
jest corazbardeiej ulubionem i rozpowsseohnlo 
n«iu, dzięki jego uznanej akuteconoaci przeciw 
piegom I jego udowodnlonem, ntedoicignio- 
nem co dv racjonalnego pielęgnowania skór, 
i piękności. Tyjiące listów z uznaniem'. Wiele 
nagród pierwszorzędnych. Baczność przy za> 
kupnie! Uwalać naleśy wyroirie na ozna­
czenie „konik" i na pełną firmę! Po 80 hal. 
Do nabycia w upiekach, drogneryach, per 
f tunery och etc Tak samo wypróbowany Jest 
Bergmanna krem liljowy „l£anera“ (70 h. 
za tuoę, endowny do a trzymania delikatnych 

rąk damskich. — 40

Jak fałszują napój* alkoholowe i jak trują 
głupich ludzi, pisze o tem sprawozdanie „Pań­
stwowego zakładu badania żywności" w Kra­
kowie. — Fałszowanie win polegało na rozcień­
czaniu wodą, zaprawianiu alkoholem i glicery­
ną, podbarwianiu barwnikiem smołowcowym, 
słodzeniu. — Miód pitny bywaj często fałszowa­
ny dodatkiem cukru konsumcyjnego, Byropu 
kartoflanego i sacharyny i podbarwiany barwni­
kiem anilinowym. —  Wódki sprzedawane pod 
nazwą destylatów szlachetnych, koniaków, ru­
mu Jamajka, śliwowicy, okazały się jako wyro­
by sztuczne i podrobione, równie jak i wódki, 
sprzedawane pod nazwą rozmaitych wódek owo­
cowych. Ten rodzaj fałszerstw pojawił się szcze­
gólnie obficie od czasu, gdy z powodu zniesie­
nia ustawy proplnacyjnej zniesiono ogranicze­
nia sporządzania wódek na t. zw. „zimnej dro­
dze", dozwolone dawniej tylko dzierżawcom pro- 
pinacyjnym. Ze zniesienia tego ograniczenia

Chrystus i Matka Boska
w przspi|Liwm plaityeznem wykonaniu 
z masy azbestowej cudownie kolorowano

K R Ó L U J Ą
ponad nędznymi akrazam!, którym! Innowlarey zanaaają na z 
lud, I dlstafc nasz aryrśb, Jrdyn • zaieoany przez władzo du­

chowna, musi a!ę zralsśó :
w  k a ż d y m  p o l sk i m  i k a t o l i c k i m  donu>

Wyrzuóala z dtwśw Waazyek Madę tandetę. a kupujela Jadynla naaza 
prawdziwie ariyatyezae wyręby na bardze dagodna ra ty mlaalęazna.

Pierwsze krajowe przedsiębiorstwo 
artystycznych wyrobów asbestowych

Feliksa Krzyżagórskiego i Sp.
wa Lwów la, uftoa Leona Sapiehy I. 49

UWA0A; Jdwyah zastępców actanawlamy na stała w każda]
boz wyjętku mlajsccwoścl. 1—10

WSZELKIE KORĘ- 
SPONDENCYE NAD 
SYŁAĆ NALEŻY DO 
REDAKCYI „PRZY­
JACI ELA  LUDU*’ 

KRAKÓW,  
WOLSKA 19
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skorzystali tylko rozmaici fabrykanci sztucznych 
esencji wódczanych, narzucając się szynkauoin 
ze swoum wyrobami, przekonując ich, ie  ze 
sprzedanych im esencji będą mogli W io  sporzą­
dzać znaczn« ilości wódek jzlacLotnych. —  A 
ludziska piją, trują się, i nie tylko alkoholem, 
ale najrozmaitszemi siarkami, juullnami, glicery­
ną, sacha. y ną i t <L

A  modM miiirjały dli pandw I nij-
lepiej i ujtinii, kupić moim w plirw- 

uorzfdnym dimu *,«. owyir.

ProHop SKorKowsRl i Syn
0

iiU M P O L -J Ł C
Wieiki wybór. Próbki na żądanie órankc. 
C z e c h y .  nłwniiż ułatwimy uszycia ubraala dli Pir.ow.

G o sp o d a rs tw u .

v Okopywanie ziemniaków.
Po zniszczeniu chwastów broną i po 

wykiełkowaniu ziemniaków, powinien 
przystąpić gospodarz do obsypywania 
plużkiern. Już w jednym z poprzednich 
artykułów napisałem, że okopywać ręcz­
nie motykami nie opłaca się w dzisiej­
szych czasach zupełnie. Starania pielę­
gnacyjne przy ziemniakach są bardzo 
ważną czynnością, a zaniedbanie spulch­
niania roli, czy niszczenia chwastów, czy 
obsypywania może w wysokim stppniu 
obniżyć plon ziemniaków. To tez wszyscy 
o tern wiedzą i starają się ziemniaki jak 
najlepiej obrobić. W  roku przeszłym w 
wielu okolicach nie zdołano z powodu cią­
głych deszczów ziemniaków należycie o- 
brobić, szczególnie te, które później po 
sadzono i wskutek tego plony były tak 
niskie, że zbierano czasem mniej niż się 
wysadziło. (Jesienią jeszczt M e  zgniły, 
które wyrosły z powodu wystąpienia za­
razy ziemniaczanej skutkiem nadmiaru 
wilgoci w glebie.)

W  najnowszych czasach praktykują 
postępowi rolnicy spulchnianie między 
rządkami, a nawet obsypywanie nictylko 
u ziemniaków, ale także i u zbóż, miano­
wicie wtedy, gdy posiane są w szerokie 
rządki siewnikiem. Przekonano się, że w 
ten sposób posiane i pielęgnowane zboże, 
nietylko pozwala zmniejszyć ilość wysie­
wu ziarna na morgu (mniej wychodzi 
ziarna do siewu), ale ułatwia walkę z 
chwastami, chroni najlepiej zboza przed 
wylęganiem, a co najważniejsze, daje naj­
wyższe plony w ziarnie. Obsypywanie 
zaś buraków zarzucono przeważnie z tej 
przyczyny, że i bez tej czynności otrzy­
muje się wysokie plony, a gdzieniegdzie 
stosują jednorazowe obsypanie przy koń­
cu obróbki buraków, lub jesienią, aby o - 
chronić wyrośnięte już buraki od zdarza­
jących się w tym czasie przymrozków. 
Obsypywanie, jak stwierdzono doświad­
czeniami, potrzebne jest dla tych ruślin, 
które wytwarzają korzenie przybyszowe, 
a do tych . należą ziemniaki. Płużkować 
trzeba ziemniaki pierwszy raz, gdy wy- 
kiełkują i to płytko. Jeżeli ziemniaki po­
sadzone w kwadrat za znacznikiem, to 
drugie obsypanie nastąpić powinno w kie­
runku prostopadłym do pierwotnego. W 
małych gospodarstwach sadzą prawie za­

wsze między ziemniakami bób, groch, fa­
solę, często łubin, więc wtedy płużkować 
można zienudaKi tylko w jednym kierun­
ku. Rośliny te udają się między ziemnia­
kami lepiej, jeżeli pod ziemniaki oprócz 
obornika, stosuje się jeszcze nawozy 
sztuczne, jak żużle i sol potasową.

Pamiętać jednak należy, że przez czę­
ste obsypywanie ziemniaków powstają 
wysokie grobelki powiększające po­
wierzchnię roli, aiemia wskutek tego pod­
czas dnia łatwiej się ogrzewa, ale też łat­
wiej traci ciepło w nocy,, tak samo łat­
wiej wysycha. Dlatego to w ziemiach pias- 
czyctych, suchych lepiej jest posadzić 
ziemniaki nieco głębiej, a następnie cią­
gle wzruszać ziemię między rządkami, a 
tylko raz przy końcu robót pielęgnacyj 
nych obsypać płużkiem; przez częste ob­
sypywanie ziemniaków w ziemiach pias- 
czystych ziemia traci wilgoć i plon bywa 
mniejszy.

W  ziemiach gliniastych dobrze zatrzy­
mujących wilgoć, irzeba płyciej sadzić, a 
częściej obsypywać.

Jan Stempek.

$  I  A  N  O .
Książka pod ty t  „Siano", w tym właśnie 

cza. -e wydana, pełna jest rad praktycz­
nych i ważnych dla gospodarza. Zdrowa, 
pożywna pasza, jest podstawą żywienia in 
went jz a  w zimie, i my na ogół stanowczo 
zanuło uwagi zwracamy na szczegóły 
sprzętu i przechowania pasz —- a później 
w zimie narzekamy, gay ojrdło niechętnie 
je i chudnie, a konie zołzów dostają. To są 
zwykle właśnie wyniki nieunuejętnego 
sprzętu.

A co do pożywności paszy — i tu mo­
żemy wiele złego zrobić przez niemniej ęt- 
ność lub niestaranność,

Kiedy siano powinno być spiząiane, aby 
było iakn&j lepsze?.

Oto oo czytamy w książce p. Zielińskie­
go: ,,Nie zawcześnie 1 nie zapóźno. Nie za- 
wcześnie, bo jeśli kosimy rośliny za mło­
de, w takim razie otrzymujemy materjał 
ibyt wodnisty, trudno schnący, uidły, a 
mmej pożywny. Nie zapóźno —  bo, jeśli 
sprzątamy rośliny zupełnie dojrzałe, tc 
jest w okresie, lub po osadzeniu nasion, 
w tym razie również wartość odżj^cza 
siana będzie małą, gdyż większość mate­
riałów odży wczych z łodyg i liści przewę­
drowała do nasion, gdzie gromadzą się o- 
ne, jako maieijał zapasowy dla zawartego 
w nasieniu zarodka, nasiona zaś opadają 
podczas zbioiu lub przenoszenia paszy z 
miejsca na miejsce. Poza tem łodygi i ośliń 
dojrzewają w i ym okresie, co obniża stra - 
wność paszy. Zarówno praktyka, jak i od­
powiednie rozbiory chemiczne stvierdza- 
ją, że najodpowiedniejsza pora sprzętu ro­
ślin, przeznaczonych na siano, jest pierw­
szy okres kwitnienia traw na łące. Co się 
tyczy kośby roślin szerokolismych, to: ko­
niczyny należy kosić wtedy, gdy większa 
część główek kwitnie, lecz gdy jednak ca­
ły łan nie jest jeszcze w kwiecie; lucernę 
—  gdy pierwsze kwiatki już się rozchyli­
ły; esparcetę —  w pełnym kwiecie, to jest 
gdy już się rozchyliły kwiaty w środko­
wej części grona kwiatowego; przelot —- 
w pełnym kwiecie".

Przy omawianiu potrawu spotykam^ u- 
wagę, której gospodarze często nie dają

wiary, mianowicie:1 że „jeżeli sprzęUI 
pierwszego pokosu dokonano wcześnie, 
do drugiego nic'przystąpiono zbyt późno,, 
to potraw jest o wiele bogatszy w białko ? 
strawniejszy od pierwszego pokosu".

W  swoich objazdach zauważyłem, ze 
gospodarze zwykle mniejszą wagę przy­
wiązują do potrawu niż do siana i uważają 
go za coś o wiele gorszego. Jesl to mnie­
manie fałszywe. Zagranicą delikatny f d o  
bry potraw skrzętnie jest powszechnie 
przechowywany, jako karma dla młodych 
cieląt i źrebiąt.

Opis różnych sposobów konserwowa« 
nia paszy zajmuje większą część książe­
czki; omówione są wszystkie sposoby, po­
cząwszy od starego t  i suszenia na po­
kosach, przewracania, przetrząsania, gra­
bienia w kopy, następnie suszenie w ko­
złach i piramidach, lub też .amogrzanie 
się 1 suczeciena słońcu (osiąga się wtedy 
siano brunatnej, ai  do prasowania f ki­
szenia pasz.

Z tycn wszystkich sposobów najlepsze 
jest suszenie w kozłach lub piramidach. — 
Cdyby ten sposób był więcej zozpewsze- 
. hniony u nas, nie mielibyśmy tak wiel­
kich strat z powodu wyługowania paszy 
przez deszcze spadające nieraz aa leżące 
pokosy. Z dobrze ułożonych kozłów, czy 
też piraaiid — deszcz zawsze po wierzchu 
obekknie, bo wewnątrz się niedostanie, a 
mając przewiew od środka, siano powóH 
zupełnie wyschnie.

Nie można zapominać i o tem takż^ że 
gdy np. ustawimy kupki z  koniczyny f  te 
diugo stoją na polu, ujemnie to wpływa 
na odrost koniczyny (pod kuczkami)^ 
zwłaszcza, gdy koniczyna była gęsta i ku­
czki stoją zwarto. Pod kozłami tego nie­
ma, koniczyna może spokojnie i doorze 
rosnąć, gdyż cała kopa z siana oparta jest 
uct żerdziach, w powietrzu i me dotyka 
ziemi od spodu.

Si. B „Zaranie"

Lekceważenie chłopów. Istnieje w W ie­
dniu przy ministerstwie rolnictwa tak zw 
„Rada rolnicza", powoływana przez mi­
nistra kilka razy do roku dla wydawania 
oplnji o różnych sprawach dotyczących 
rolnictwa, np. o regulacji potoków gór 
skich, o zalesieniach, w sprawach hodowli 
koni i bydła, o taryfach kolejowych ala 
płodów romkizych o traktatach między 
narodowych odnośnie do interesów rolni­
czych itd. Wogóle na Radzie rolniczej mo­
żna poruszać wszystkie żądania i zazale 
nia rolników.

Świeżo ogłoszono spis nowomianowa- 
nych członków Rady rolniczej na okres 
sześcioletni. Można się z tego spisu prze­
konać, żeniema tam ani jednego przedsta­
wiciela dla zastępstwa intersów drobnych 
polskich rolników. Odpowiedzialność za 
to spada na Namiestnictwo i Wydział kra­
jowy.

nautyczne kona dla galowych. Galicyjskie 
Towarzystwo leśne urządza w roku bieżącym 
dwutygodniowe praktyczno kuna dlu gajowych 
Bubwencyonowane przez Wysoki Wydział kra­
jowy. Kuns rozpocznie się 15-go czerwoa w do­
brach Ordynacji łańcuckiej pod U^rowuictwem 
Dyrektora lasów tejie Ordynacji p. Stanisława 
Kowalskiego. W  kursie wziąć mole udział 10 
uczestników, którzy przez czas nauki przebyć 
wad muną stale w miejscu wskazanem. Wa­
runki przyjęcia: 1. znajomość czytania, pisania

Najgorsze głupstwa
i największe błędy popełnia człowiek pod wpły­
wem podrażnionych nerwów lub w gorączce wsku­
tek nabiegającej do mózgu krwi. W  takim stanie 
lepiej nie przedsiębrać żadnych kroków i u niczęfc 
nie decydować , reezej czekać aż się człowiek uspo­
koi. Nie trzeba też zapominać, że nerwoza i wzbu­
rzenia krwi mogą nas nabawić długotrwałych cier­
pień i zaszkodzić zdrowia.

Jeóll jesteśmy zdenerwowani, jeśli nabiega nai.. 
krew do głgwy, odczuwamy kłncie serca !uł osia 
bierne serca, musimy się starać o przywrócenie

normalnego fetann a to osiągnąć możemy łatwo za 
pomocą Fellera fluidu z esencyl z roślin z m. „El- 
safinid“, działającego uspakajająoo, orzeźwiająco, 
bo on wzma mi > nerwy, usuwa ból głowy i mi­
grenę, sprowadza spokojny, równomierny aen, a 
który też w  w  wib..1 innymi wypadkach okazał się 
cennym środkiem domowym.

Właściciel drukami p Edwuri KaJons, Berno
ul. dr. Karoja Reissiga nr. 4, p :e, że io  m m l
cia zapalenia skóry, jaKugo się nwmwil przez wy­
palające chemikalia przydał ma się Elsaflaid, który 
ból natychmiast uśmierzył i zapobiegł utworzenia 
Bię ran.

Pan Erantisek John z Samary w  £.osyi pisze: 
„Pański fluid okazał się bardzo akr tocznym środ­

kiem na lwzmeitr cierpienia, szczególnie pmeuw 
reumatyzmowi, kurażom, boloza zębów i głowy i 
dlatego itarać się będzii my o n tpow« cech lenie 
tego dobrego i taniego środka. Bacz Pan przyjąć 
Tai se nujserdeceniejBze dzięki

My modemy Czytelnik i t— ym polecić, aby 
ten bole kojący I ożywiający środek mieli zawsze 
pod ręką, co jest nlefcrticm nadaniem, zważywszy, 
że 12 butelek f  ranko kouztuje tyiko 6 koron.

Równo leśnie należy tei zamówić sobie znako­
mite, łagodnie działając* krew czyszczące pigułki 
raujfbarowe z m. „ E w  igułk. , 6 pudełek z franko 
przrt} Iką 4 kor. a mianowicie jedno i drugie tylko 
t aptekarza E. V. Pellara, Stubica, Elsaplatz, 
nr. 168 (Kroacya).
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i  najprostszych rachunków, 2. przynajmniej je- 
uncroszua praktyka w lesie jako gajowy lub 
pomocnik, udowodniona świadectwem od doły 
ezącego zarządu lacu, 3. świadectwo moralności. 
Pierwszeństwo >u~ją kandydaci, którzy odbyii 
trzyletnią powinność wojskową.

Zgłoszenia wnosić należy do dnia 5, czerwca 
pod adresem: Wydział galicyjskiego Towarzy­
stw > leśnego, Lwów, ul. Na Skałce 1 1. Do po­
darła własnoręcznie napisanego dołączyć nale­
ży świadectwo jednorocznej przynajmniej pra­
ktyki w lesie, świadectwol moralności i doku- 
menta wojskowe, jeżeli kandydat odbywał słu­
żbę wojakpwą i ewentualnie prośbę o zasiłek 
na koszta odbycia kursu. Dokładny termin i 
miejsce zgłoszenia podane zostaną kandydatom 
po wniesieniu podania.

Ounzędność w  gospodarstwie rolnem.
ZspotrzcDc . l ’ » tomuymy „Gwiazda" eb» w 

tyr roku zarówno u nu  jak 1 na Zaohodzie tak 
wielki*, ż* fai ryki nia b ędą — jak to juk teraz 
l u t  do pzmwiozenia —  w  stanie zaspokoić wez< I- 
■Hm w ty m kierunku wymogom pod jesień, tezn- 
bardziej, će w prmzyśle żelaznym zapanował za­
stój.

Romie/ zatem, którzy tlę w porę nie ztMpatrc. 
w najlaj • tomuynę marki „Gwiazda" -logą bye 
narażani później na zawód; poza b jwia” i Ludno- 
śdaml powyżazemi nasternje jeszcze w sierpniu i 
we winSnin i t > tradroao w dostawie towaru, Se 
s powodu odbywających się wówczu - an* V  
wielka ikrV5 wagonów wycofane byęra z obrot" 
handlowego.

, Aby uniku kłopotu, natomiast by jak najko- 
nysbusj rtóupió tomasj uę „Gwiazda" zamawia i 
uprowadza przezorny rolnik juk teraz najdalej zaś 
dc petaw; r czerwca. Otrzym ije w tym wypadku 
bonmkaoyę K  18*— dalej towar po cenie wiosen­
nej niśuej o 14—20 koron na wagorue zalecnio od 
zawartości procentowej tomuyny „Gwiazda", po­
nad' | ma rolnik pewność otrzymania nawozu na

Brozzorkl i pouczenia udziela ra trdanla bez-

flatał* firma Józef Karrmoh, Lwów, Kośoiuzzki, 
18.

i  f K R Y J A K I" .
(W  rocznicę mec- ńsHej imiercł bohaterów 

ku BrzÓBki i Wilczyńskiego).
“  źata.e why dogorywającego powstania. 

X »_ , fdziei w głuchych borach Podlasia wal­
czy ks. Brzóska ni czele strzępów dawnego 
świetnego oddziału. On z garstką to tu, to tom 
wypadną pokażą swe szpony i znów kryją się 
w jarach. Trwali na stanowisku ac.ws .fl mężni, 
słe rozpaczający. Osaczeni, ściskani coraz wężr 
szyn* pierścieniem woj3k, walczyli na krwawym 
zagonie bes jutrzni i pomocy. A jednak nie bi­
li kię śmierci: trwogą napełniało len życie, więc 
oni, kry jaki w łachman >.3 i ranach gnijących, 
przysięgali, „te nie będą pragnęli śmierci jako 
wyzwolema od tej wałki, od tej pracy”, W  
męce i udręce mieli trwać na tej wysepce umar­
łych 1 „płonąc dopóty, dopóki nie zbliżą się 
wszyscy- co brzegi mają zdobywać”. Polska nie 
pozwala Im umierać i tęsknić do śmierci, ukoi- 
dClki, ale każe czekać i rwać żywe ścierwo 
Meakwy. Wyglądali pomocy, a dobiegło ich 
er1*o wieści: tam w  P oIsot ugoda szaleje, bal 
wany biję w śle akie eon] budowlę, procesje 
carskie, hy my dziękczynienia. Roty rosyjskie 
daną, bałwany ugody grznią, a oni chcą wal- 
esyó do krwi ostatka... Wieść ich nie złamała, 
ani jeden nil udek], ani jeden nie zdradził, 
wszyscy padli, a ostatni ks. Przóska i Wilczyń­
ski zawiśli na szubienicy w Sokołowie 21 ma­
ja 1886.

Walewska w „Kryjakach daje nam fragment 
Szarpiący całym ogromem bólu, mora m po­
święcenia i bezgranic enj miłości Ojczyzny. 0- 
powier i wstrząsa całą grozą, ryje głęboko cześć 
ku bohaterom, w że ra  aię w duszę i nieci gromj 
zemsty. W  potężnych obrazach zamknęła ortat- 
a l  i u l  a mtnlcjszy akt tragedji 1 z ag ra ła  j lerw- 
saa n a  nede odrębnej. Wykrzesała dźwięk sta 
fcnry. C iłf poemat to hymn śpiewany na moc 
Wielkiego czynu, to radosna pieść o b-ircowno 
Sd kutej w skale, o męstwie i sile. Rzadka ksią 
łka, odmienni Nowa opowieść o roku, którego 
■eta żałobna wdąż jeszoee brzmi w uszach, któ- 
n g o  jęki rozlegają się na smentarzyakach, któ­
rego łzy serdeczne perlą się na twarzach zmarsz- 
esałych, bolrfćią owianych. A  Walewska ani ra­
zu nie uderza w ton jęku, czczych narzekań i 
bezradnych szlochać. Wszystkie jej postacie w

obliczu bezlitosnej śmierci zachowują dostojeń­
stwo i nigdy nie zajęczy ich pierś żałobnie. U- 
luierają, bo „wolno nam umrzeć. Gdy Ona za­
potrzebuje rąk będą inne, tęższe i młodsze i zar 
wsze gotowe do broni” Obpk tej najwyższej nu­
ty tężyzny uderza jeszcze inna. Rzadko spotkać 
można w literaturze naszej taką bezwzględną 
prawdę, na jaką zdobywa się p. Walewska. We 
wspaniałej targającej scenie w klasztorze, w roz­
mowie z biskupem bluzga całą nagością wypad­
ków. Umie zedrzeć twardą skorupę Topiącego 
wrzodu i z oburzeniem wskazać: Patrzcie, oto 
ohyda. Bo wrzód jątrzy się jeno pod brudnemi 
łachmanami fałszu, a zdrowieje wystawiony na 
zlawcze promienie słońca —  prawdy —  -

A  gaj dzisiaj wicher przeciwności wściekłym 
nap'nizie uderza na kruche życie polskie weźmy 
w szare dni i/ wota „Kryjaki" a nauczą nas nie 
upadlającej żałoby i rezygnacji, ale Miłości — 
jrrawdy —  Czynu. Jsn Wiktor.

Radomyśl n. Sonem 16 maja 1914 r.

ALFA
wirówka najnowszego modelu 1913 r. 
jest najdoskonalszą, naprosUzą i naj­
trwalszą maszyną do odtłuszczania 
mleka! 18 do 22 litiów mleka wy- 
sta.cza na 1 kr, masła deseiowegu. 
Pracuje 20 — 25 lat baz naprawy.

Alfa-Parzak do szybkiego parzenia 
karmy dla bydła, z podziw wzbudza­
jącymi ulepszeniami. Cały z żelaza 
tartego. Nadzwyczajne oezczędność 
materyału patowego. Urządzenie do 

palenia wódki. :::

iluetrowane cenniki wysyła bezpłatnie. 
Tow. akc. Alfa Separator, Wiedeń XII '3.

Kłamstwa „Ludu 
Katolickiego".

Besko pow. Sanok. W  imieniu prawdy. W  
szmacie mieniącej się gazetą „Ludu Katolickie­
go" w nrzr 17 z 26 kwietnia 1914 r. „Rozmaito­
ści" znajdujemy zarzuty, jak nlemoralność, 
nieuczciwość, nicpolbkość, rzucone na naszego 
oacigodnego b posła Grzegorza Milana. Prote­
stujemy, jako katolicy, przeciw używaniu nazwy 
„katolicki", jeżeli pod płaszczykiem katolickim 
mają się umieszczać takie fałsze:

Grzegorz Milan, Uczy już 63 lat, żyjemy z nim 
w jednej gminie i owszem widzimy na, każdym 
kroku u niego moralność, uczciwość, wzorową 
polskość, Których to przymiotów życzymy ks. 
redaktorowi od „Ludu Katolickiego". Piszecie, 
że te zarzuty podnoszą inne gazety, wy jak mał­
py ich naśladujecie! Dowiedzieliście bię z „Pia­
sta", to jest z drugiej kupy gnoju, że p. Milan 
pobrał od p. hr. Jana Potockiego podczas wy­
borów pieniądze Sprawa ta została rozstrzy­
gniętą w sądzie rymanowskim, a oskarżony

przez p. Milana Jędrzej Mermer został zasądzo­
ny na- 52 K kary, ponioważ nic nie udowodnił. 
Taka sprawa była z Ks. Knapem, kanonikiem 
z BeSkk. Es. Knap zarzucił p. Milanowi, że brał 
pieniądze* oa p Staro wiejskiego przy wyoorach, 
Kiedy kandydował w naszym powiecie sann- 
:ckim.- Oskarżony ks. Knap przez p. Milana, a 
Zastąpiony przoz ar. Janotę, musiał fałsz od­
wołać,

Nie odbierajcie porządnym ludziom dobrego 
imienia, aie rozsiewajcie piór podczas wiatrów, 
bo bodziecie odpowiadać przed Bugiem i ludź­
mi, jeżeli ich nie pozbieracie żakiem łajdackiem 
bezczelnetn, faryzeuozowskiem postępowaniem, 
jakiego pozwoliliście sobie na osobie p. Milana, 
choćbyście uadah jej tytuł nietylko katolicka, 
ale nawet „boża" nic nie zbudujecie, bo lud 
czytając podobne obelgi, straci ze w.zystkiem 
do was wiarę i zrmfanie.

Widać z tego, że tak, samą prawdę piszecie 
i  o p. Stapińskim i innych. Temsameu przyku­
wacie nas jeszcze mocniej do osoby p. Stasiń­
skiego Nie dziwimy się tej kupie gnoju, którn 
pod imieniem „Piasta" chce zorganizować, a 
rzuca kość niezgody między bratni lud. Jako 
przykład głupiej nienawiści, jaką sieje „Piast" 
może posłużyć ostatni numer tej Dzniatj, w. 
której jeaen Dtugo-sik rzuca się w zajadły spo­
sób na drugiego Długo sika, inżyniera Hała- 
deja z Mit lea, niedługo rzuci się może na same­
go p. Kędziora (co daj Boże!). Ale gazeta „Ka­
tolicka", którą redaguje ksiądz, a podobno I dr., 
nie powinna bez dowodów szkalować ludzi, nie 
pcwinaa dać jadu nienawiści i tym jadem kar­
mić lud. Niech ksiądz redaktor od „Ludu Kato­
lickiego" pilnuje owojego nosa i szerzy moral­
ność i uczciwość wśród mektórych swych ko­
legów!! Od głowy ryba Imiirdzb Nie w y ciągać 
witka z lasu!...
Kornaslewicz raweł, Mermer Prancfizet, Józef 
Kielar, Tu tak Michał, Mermer Jakób, Michał 
Szałanklewicz, Mermer Wawrzyniec, KM«u 
Franciszek, Piotr Szałanklewicz, Nycz Grzegorz.

Pamiętajcie 
o wyborach 

sejmowychl

Jednajcie wciąż nowych 
czytelników i prenumerato­
rów Przyjaciela Ludu,
aby przewyższyć wszyst­

kich przeciwników.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
A. Smoła. Jesteśmy przeciwni pomnażaniu 

koncesji szynkarskich i dlatego w wiadomą 
sprawę nie możemy się mieszać.

P. Zachara. List z 25 maja otrzymaliśmy. Poj­
muj* my wielkie strapienie Pańskie, ale nie mo­
żemy tę podjąć pośrednictwa w procesie. Trze­
ba pójść do naczelnika przynależnego sądu, mo­
że się podejmie interwencji. W  przeciwnym razie 
nie ma Innego sposobu, tylko trzeba oddać spra­
wę adwokatowi.

Dr. Łnwrockł w Nisku. Sprostowania Pań­
skiego nie umieszczamy, bo ono niczego nie pro­
stuje. Straszną krzywdę Chmurów sam Pan 
Konsyliarz z pewnością roznmie, więc po cóż 
przypondnać rolę, jaką P^m w tej sprawie ode­
grał. Pomoż Pan raczej do naprawienia krzywdy.

W. Czacbnr. W podanej korespond. o Powiat. 
Kasie oszcz. w Bochni chodziło o jeden jaskra­
wy fakt, który jest prawdziwy i źle świadczy o 
zarządzie ow«j kasy. A  Pańska korespondencja 
odnosi się do innych faktów, o których uśe było 
mowy. więc i sprostowania nie trzeba. Krytyka 
pomoże, bo jak nie będą pożyczać zbankrutowa­
nym obszarnikom, to jeszcze łatwiej chłopi po­
życzkę otrzymają.

M. Witalec. Niechże też Pan nie wierzy w ta­
kie wykpigroŁiostwa. To wszystko blaga, na
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którą m^r się łapać tylko naiwni, łatwowierni 
ludzie. My okpii listwa nie pomożemy.

J. r lisowski: LLt otrzy ulaliśmy, ślicznie dzię­
kujemy, odpowiedź jest w opisie wypadku. Je­
żeli Piin toś \iic skądinąd, to bardzo prosimy 
nam napisać.

W. DrozJ. Jak Paja widzi, w tym numerze i 
i-k jest może za duto o jednej sprawie, alateyo 
odkładamy. Pragnę jak najrychlej odwiedzić 
przyjaciół w Borysławiu.

Wł. Piekarski. I.iat otrzymaliśmy, znamy ów 
wypadek i rad-Abyśmy Panu pomódz, gdyby był 
sposób, ale składki przez gazetę urządzać nie 
możemy, gdyż to byłoby bez skutku. Ten spo­
sób porauirku jest możliwy tylko w barazo wy­
jątkowych wypadkach.

Błaiowiok. Zapatrywania Pańskie podziela 
my, za życzliwość serdecznie dziękujemy, pro­
simy pisywać jak najczęściej.

A. Rączka. Gwói. g, Generalny Konsulat Sia­
nów Zjednoczotijcli Ameryki Półn. znajduje się 
w Wiedniu PoLadego urzędnika przy tern aon 
sulacie nie ma i dlatego trzeba listy dc konsula­
tu i>lsać albo po angielsku albo po niemiecku. 
Adresować tak: Gencralkonoul der YoreLilgten 
Staaten von Nord Ainerika, Wier

M. Olszewakl. List otrzymałem. Mylisz się w 
tem, te zapominasz o ich zależności pieniężnej 
od Długosza. Dopiero wybory zrooią porządek,

A. Misiągiewiczowa Za życzhwe słowa pięk­
nie dziękujemy, wierszyk rzeczywiście udatny 
idzi;, polecamy się nadal pamięci.

Koreep. ze Słopnic szlacn, Gazetka nie może 
drukować takich rozpraw naukowych, Są na to 
osobne wydawnictwa. Zresztą zaplątałoby to nas 
w taką wojnę na u szystkie strony, te nie wy- 
Drnęhbyśmy nigdy. Dlatego, mimo uznania dla 
Pańskiej pracowitości i dobrych chęci, drukować 
nie bodziemy.

Biuro pracy w Limanowej. Zapatrywania Pa­
tiów uważamy za błędne. Jeżeli ńę nie wie, co to 
za robota i jaka płaca, albo co więcej, jeżeli 
się wie, te warunki są złe, to raczej odmówić 
pokłonią, niż przykładać ręki ao złego. Przy­

znajemy, że trudności są wielkie, ale tem po­
trzebniejsza też kontfola publiczna i ki/tyka.

ODPOWIEDZI ADMINISTRACJI

Pipała P .4 K. otrzymaliśmy Jawoiski Z. 
otrzymane.

NA STRONNICTWO LUDOWE.

Szajna J. 1 K .

NA POMNIK Śp. a  STAPINSKIE J. 

Szajna J. i  K.

Na  FUNDUSZ PRASOWY,

Klusek J. 2 K  28 hal.

simą. uim, mit I W  irMułf ralriltns
można przez Włościański Z wią­

zek producentów'paszy i ■ bota w Krakowie, u. 
Radziwiłłowska 8, I I  p. Filie: Jarosław, ul. Sło­
wackiego L 84; Tarnów, wojskowy magazyn pro­
wiantowy.

Włościański Związek objął dostawy i lana 1 sło­
my dla armii w Kratowit, Tarnowie i Jarosławiu; 
wchodzi w s to jak i handlowe tylko z członkami, 
płacąc im jaz najwyisze ceny. Wlościau,.^ spie­
szy z porada we wszystkich ęzl-ch rolniczo-han­
dlowych i udziela im zaliczek na dc itawę paszy.

Po wsiach zakłada swoje oddziały rcmioa^hsn- 
dlowe. Zgłaszać się pod adresem: Wkoaciadsid 
Zw iązek  prouuceni j w  paszy i  j o —a w  K ra­
kow ie, nL Radzi w o łow sk a  8, U p., osobiści, 
lab pisemnie.

N A D E S Ł A N E :

Dr. MAKSYMILIAN B L J IT T
adwokat krajowy o tw o rzy ł

Kcncelaryę adwokacką
W  W I Ś N I C Z U  (obok kośotoi.)

Dr. K. Kulczycki u .—— 1 kanca-
laryę adwokasM

w Jodle, przy nL 8 Maja naprz. Io w  alicrlow.

ADWOSfiT DIL HOItni fECKTDEGFn
przen M Itr MlMrFI »  Mirt k  atłasi7

I r ą j f r r  Dr A. Menasse
itwaizył kiKiliryt Muticki n ]tók przy il. IsidusU

Wiktor /kolyszowaki
Kraków, ulica św. Jana 14, II. p,
rzędowo upoważniony geom etra cyw ilny, prz*. 
prowadza wszelkie roboty w *akr miernictwa 
____________________wchodzące.__________________

N IE W IN N IE
przeziębienie z początku.

dnak gav gfę nie zapobiega jego skutkom. rewrł- 
lają się łatwe poważniejsze choroby. Przeciw Do­
łowi gardła, krtani, chrypce, drapaniu, zafiegmia- 
niu i t. 6 n iy  i się Fellera usuwającego flegmę- 
łagodz-cegi kr sel, usuwa^cego ból fluidu z eeen 
cyi roślin z m. „Eisaflald1*. Działa zapobiegawczo 
i osuwa zakatarzt-uie. 12 Lanek wysyk f~ z . »  aa 
6 koron aptekarz E. Y. Feller, Stubloa, Elaaplats, 
Nr 168 (Kroaoya). Równocześnie i  o (na też . unó- 
wió Fellera pr-eor.yssrzaiąua. rabarbarowe pigułki 

yudrii k za 4 korony iranko.z m. rEUaplgułki“ , 6 za 4 korony

Do znanych objawów m iędzy dzi 'mi « v  
leży niechęć do zup zwł-azoza kiełkowych, które 
przy odżywiania dziecka o'., T v -- ją  ważną rolę. 
Częrtu ani zachęcanie ani gToi y ule zdołają na- 
kh,nió dalieoko do jedz<uU. W  t-kim razie ww wiara 
mały dudatek powszechnie udanej MAggiego prry- 
prawy nadzwyczajny skutek. Dlatego powinna kv- 
da zrobić pod tym względem próbę.

W a ln e  dla Szan G ospodarzy!
Do dzisiejszego numeru dołączyliśmy cenn k 

„Ker en a zaoraj powszechnie firmy Jalisai Fw- 
Keto. Vrlodań Scbóabrunnorztrassa Dw V- »
Nr. 31, polecając ją w-zysśkim rolnikom, którym
zależ, na zak^pnin tylK* dabrycb ł tkW./ycL z i-
rzędzi rolniczych.

Nie dajcis się łudzić  
nabywaniem  towarów!

Chcecie nabyć łidre resztki, ktćreuii możecie obdzielić 
ilą  rodzinę, zamówcie je w tkalni M Jrsovć N n j 

Hrńdek n,'M. Ret-dki można ożyć
Zefiry, barchany, fianele, płótna, kvafasy, perk" 
kawałki 2—8 ir długie 10 m. za 20 koron frańko, 
albo połuwa za 10 koron nie franhowaue za zaliczką. 
Nieodpowiednie ji«yjm uję napcwiót, albo zwracam pie­

niądze. Niema w ięc ryzyka.

Prima paszteńslia
SŁONINĘ ! SMALEC
topiony vr najlepszych gatunkach wy - un , en-groas oraz 
w  mniejszych 4 kg. p. aetach p ucztowych netto waga w  ce­
nie 8*06 na słoninę białą, za wrażoną K  8 % paprykowana 
K. 8*96, a za smalec w blaszanych u .aderkach o kg. brutto 
1—6 K. 9-50 z Cj-ikcwaniem za roPczką,

Leopold WeisziSka Budapeszt lXHentes-utcza17
(naprzeciw mtejszlej rzeźni trzody chlewnej) Dom eksportowy 
smalcu, iłoniny, powideł 1 innych produktów krajowych. By 
zapobiedz zwłoce zlroeń, prosimy o dokładny narz adres.

Czy szufea pan posady?
Koron 300 miesięcznie

może Pan zarobić sprzedąjąc między znajomymi tylKo 
losy na raty miesięczne na podstawie j&aszych pro tpeKtów.

Każdy może być przyjęty!
A d reso w ać  prosim y >

Bank zaliczkowy i kredytowy
w  K raK ow ie, u l. W iś ln a  I. 3.

Założona w roku 1890 p.erwaia krajowa

H o d o w la  k a n a rk ó w
h a r c e f i s k i c h

Poleca kanarki barceńakie pilne 1 dobo­
rowe śpiewaki, śpiewająoe także I wieoaór 
przy świetle po koron 10, 16, 20 i wyżej 

za sztuką.

J . Szufa, Mai , Rynek 1.4
S a m ic zk i d o  .rozp łodu  po  O IO  k o r .

Magazyn towarów bławatnych 
i Konfełicyi dla dzieci

p o d  F i r m ą  18—16

itZEF MDSSIffl H KHialOHIE, UL. FUHUfeM t. IS.
poleca

Nowości na suknie i kostyumy damskie oraz kouekcyę i 
bisliznę dla dzieci. Towar doborowy! Ceny umiarkowane.

Humor.
Spaliło się.

Do pewnego goepodam 
pnybjwi. typowy żebrak 
wędrowny.

— litościwe osoby 
dajcie grosik nieszczęśli­
wemu pogorzelcowi, który 
wszystko stracił.

—  A macie (Uadka 
świadectwo teście istotnie 
Pogorzeli?

— A jakże mułem ci 
świadectwo, miałem do­
kumentne.

— A  gdzie ono?
— Spalało się, litościwa 

osobo, spaliło razem s ca­
łą chudobą.
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Magazyn Bielizny
pod £nB',

F ran c iszek  M artin
Kraków, Rynek |l L. 6 (szara kamienica).

Poleca bieliznę damską i męską płócienaą i 
nyrtyngową e-sz —oblaną pręt Dr. Jtfers 1 
M ^ny Dra Lahmana. Ręczniki, chustki dc 
boss, b e l i r a ę  stołową, płótna, szyrtyngi | dym­
ki, skarpętld, pończochy, rękawiczki i roz* 
riaJte trykotarze eras wielki wybór krawatów-
Towar doborowy ! Os&y suki i 1

Na *qdanie wysyła saę 
cenniki darmo i o płatnie.

K O S Y
pierwszorzędnych fabryk styryjskich

długośś w centymetr ich 00 66 70 76 80

eeui w  ka r, m  wtuką 1-40 1-60 1-flO 1-70

Protony ą M  naszego oennlka. Dom 1: mdlowy „ K O S A "  
Lwów, ni, Strzelecka 1- 8» 1—5

*

Z i m  c a  c a ł y n  ś n ie c ie
PRZEWOZOWA FIRMA
B. Karbberg,H*mb"ł'.rf ? “ *’̂ J <’'przeprawia do Ameryki, Ka­
nady. Arjeiityny i wszystkich innych zamorskich 

krajów

okrętami pospiesznym 
pocztowym

Komu tody zaieżj na dobrej podroży niech wczas 
pzf- wyjazdem z d mu zażąda listownie 
pouczeń Kto nie może czekać na odpowiedź niech 
także na ślepo nie jedzie, ale wprzód m iej z e *  
y o b lt  zabezpieczy prrw posłanie zadatku w 

kwocie 20 koron do firmy

B. KARŁSBERG,
i i  ie i i ia a a d s t r .  i i .

Dunifimmoya majowa
koron 12r— dc 14 czerwea

, nłł»nc«n»d»30  « i r -  
wet nyni niw-* jn nn  

tińecynt.

T om aoyn a

Sten^^^aH*
..OWIAZDA'-

peoneel H**> -Ui
wyoh, ąit, putwlik i t. p.
Iloletowe IJekoislowo

K l l I M
L w ó w ,

HWcłizfclll.

Przytoma8ynie

Stsrr

, OW IAZDA"
bupłMu iulliŁ kontr, w 
Kri  ̂ it-oy-oh thom. roto.

ff
“ I

Galicyjski Bank Ziemski
Stowarzyszenie zareiestr. z ograniczoną poręką w  Łańcucie.

1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa 
włościańskie oelem Odsprzedawania "h członkom 
Stowarzyw em» w całości lub raęśCiiułii-

2) Ułatwia członkom twoim parcelację i sprze­
daż m ajątk ów  ziemskich.

3) Rs^nlr-je majątkowe stosunki członków i 
do starcza kredytu na kupno gruntów

4) Przyjmuje wkładki oszczędności począw zy

od 50 K  i opłaca od złożonych pieniędzy 6% 
z półrooznem oprocentowaniem.

Od kapitałów rtosonych na czas dłufszy jako 
stal* lokacje opłaca Bank proces -rytmy ani- 
źeL 6 od bta, a to stosownie do umowy z Dy- 
rt 'oyą. Treść umowy zostaje zato« waną w ksią 
żeoaoo jako zastrzeżenie.

1 - 6

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkładkach zali wyższych 
zastrzega sobie prawo żądania poprzegniego wypowiedzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów a dla zaoszczędzenia opłaty 
pooatowej zamiejscowym d» starcza czeków pocztowej Kasy oszozędnoścL

Interesowa ym podaje się do wiadomości, ża działalność Banku ograniczona jest do interesów 
opartych wyłącznie tylko na własności ziemskiej.

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaj* książeczki wkładkowe nie tylko w biurach 
w Łańcucie, ale również w Filii swojej we Lwowie, przy ul. Pańskiej 1- 17.

To się tylko tok 
mówi.

Szulim Ba.benstock ma 
ua sprzedaż dom nad Wi­
słą

— Jat pan chce ku­
pić dom — mówi pan Szn 
lim dc zgłaszającego się 
to mój dom stor* nad sa­
ma Wisłą i ma pan takie 
powietrze, że niech się 
schowa w Zakopanem, a 
chce pau aóbie kąpać, to 
pan sobie potizeluje o- 
tworzyć drzwi i wskoczyć 
do wody, a chce pan ła­
pać rybki, to pan sobi 
tylko stoi w ornie i wpu­
szcza wędkę do wody.

— T « wszystko bardzo 
ładnie, ale pomyśl pan 
tylko, ża na wiosnę, gdy 
lody idą albo w razie po­
wodzi. ,

— Co pan g id — 
woła Sznlim— co za nie­
bezpieczeństwa, co za po 
wodzie, co za lody? Gdzie 
mój dom, a gdzie Wijł-I?

Pokrewieństwo ze 
świnią.

Na pewnej nlicy w 
Wara/awie -darzyło się, 
że n; stąd ni zowąd zna­
lazła się na nlicy — Świ­
nia. Zdarzenie to wywo­
łało wielkie zbiegowisko. 
Zbiegowisko na nlicy w 
Warszawie, to rzecz gra­
bo podejrzana -- nadbiegł 
też wnet policmajster i 
kilka żandarmów współ- 
nemi i iłami poczęli wzy­
wać dc rozejścia się. Usi­
łowania to były jednak 
bezskuteczne — pomogła 
dopiero uwaga andmsa: 

— Panowie! rozejdźcie 
się!—niech tylko najbliż­
sza rodzina zostanie!

Swój własny dziadek.
Pewien człowiek rozu­

mował: „Ożeniłem się z 
wdową, która miała córkę. 
Mój ojciec, wdowiec, uj­
rzał ją, poślubił i został 
mym zięciem i pasierbem, 
a moja pasierbica moją 
matką, ponieważ zoctaia 
żoną mego ojca. Moja żo­
na povua mi syna, który 
■ostał szwagrem mego oj­
ca, a*mojem wnjem jako 
brat mojej teściowej. Żo­
na mego ojca ^isła syna, 
który był moim bratem i 
moim wnukiem, będą>- ay 
nem mojej pasierbicy. 
Ztąd moja żona . tała uię 
moją babką, gdyż była 
matkr, mojej teściowej, 
ja zostałem mężemiwnu- 
kiem mojej żony, a jako 
mąż babki zostałem dziad- 
kiem, byłem więc dziad­
kiem samego siebie.

J

Nawykły do posłu­
szeństwa

— Pan chcesz otrzymać 
w naszym domn posadę; 
a czy pan żonaty?

— O, nie, kawaler.
— To żałuję wielce, 

przyjąć nie mogę; my 
potrzebujemy Indii nawy- 
kłyęb do oosłnszeństwi
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0  — 100 Pr S .
Przewrót w budowie 

motorów ropnych
Wertykalne motory ropne
system Barich-Huber. Najmniejsze

bez dyma l
lim tprzriify Jłi Ssilell I Bikiflif: 

•Liepeli leriiBD, Lwów, Rraslckloii 14 
IpmUM tWfto wtirie regerch. Iw towaptin hcMtl I Ma

’ Wien 19|« Hall j i m M  in m  . .  83|807.

FABRYKA M A S Z Y N
inź. W. Boguckiego

w Chrzanowie
b u d i i j o  m aszyny
i formy najnowszych sy­
stemów do wyrobów ce­
mentowych— oraz prasy 
ręczne i kieratowe do wy­
robu c e g i e ł  glinianych.

Ciuli Ij. I IWmucH Ikm. 
C e n r  m łak i* . 9—15

10.000 Koron nagrody d la  łysych  
I bez zarostu  I

Poroat włosów f zarost uzyskano Istotnie w 8—14
dniach ożywając prswdzł wag* de&sklsge MsKah-
ontadia. Młodzi i starzy, panowie 1 panie powinni 
używać tylko „NeKah-balsnmau do uzyskania 
porostu włosów, zarostu 1 rzęs, bo udowodniono, 
ze Nskah-balsfcda Jest Jędrnym Irtttlsm  na

noś wiedzy, który w dągu 8—14 dniowego
u tytko tak na oebulkl włosowa działa, te włos
natychmiast róść zaczyna. Nieszkodliwość gwa­
rantowana.
JaieU te nie Jeet prawdą,

10.000 Koroi
to płacimy 

o ro n  gotów ką  
kaidemo łysemn, mąjącsme rzadki zarast lab 
bez zarastm, Kto przez aledm tygednl besakn- 
tecznla Nehah-bnlenen niywał.

U W A G A : My jesteśmy jedyną firmą w  świe- 
I de, która w  ten sposób poręcza. Lekarskie 1 nau­
kowe opisy oraz liczna polecenia. Przestrzega się 
astmie pned naśladownictwem!.

,,0 moich doświadczeniach N bah-balsam u mogą 
duuieść, te jestem zeń całkiem zadowolony. Po­
czątkowo traktowałem Pański Nokah-balsam ■ nle- 

aowlerzanlem; doświadczenie jednak Inaczej mnie pouczyło. Jut aa t ik  a dm skutek był widoczny, a po 4 tygod­
niach miałem wspaniałe wąsy. Jest to skutek znakomity, gdyt mimo 27 lat wieka nie miałem przed utyciem No- 
kah-balsamn ładnych wąsów. Będą pana wszędzie poleciał s wdzięcznością i pozostaję s powstaniem H. NJotr. 

Mogę polecić każdej Pani prawdziwy doński „Nokah-bals*m“ jako przyjemny 1 niezawodny środek do wywo-
 nowy d i włosów. Przez dłuższy ozaa wypadały mi silnie włosy tak, te miałam wiele miejsn całkiem łysych.
Po utycia Nokah-balsema przez 4 3 ut, v,lo#y zaczęły na nowo odrastać i wyrosły gęste, o g  8 1 bardzo ładno.

Parma C. Holai iatbsrapada 12.
1 pakiet Nokah E. 10. ayskretnla opakowane. Za poprze dniem nadesłaniem naleśytośd 
lub za zaliczką Zamiast gotówki przyjmuje się też marki pocztowe. Należy pisać:

Hospitals L abo ra to ry u m , K o p en h aga  4 9 5  Postbox 9 5  (D an ia ).
(Pecetów Ki spłacać 18 halarzy. a listy pa 25 k i l ) .  7—12

: Przed 2 laty zaziębiłem się podczas ćwiczeń uoonych I nabawiłem się kataru 
kaszel i nocne poty osłabiały mnie niezwykle i  ogromnie zmizemiałer
ałezn najrozmaitsze lekarstwa, ule ml jednak nie 

’< m w angielskie*, lekarskiem piśmie o słynnym praca odżyw iają.
pomagało i straciłem 

.raca  odżyw ia jącym  
złem go przez 6'tygodni i od 2 miesięcy jestem zupełnie

Cudow ny środeK  przeciw  ch o robom  płuc!
L i i t r  chorych  do  apteKarza.

Nadporuoznik Bćla K ..y  pisze: Przed 5 
oskrzeli a półnlaj choroby płuo. Kurczowy silny 
Dostałem arlop, wyjechałem na poradnie, zaayw 
wszelką, nadzieję wyleczenia. W  tem przeczytali
proszku Certosan, zamówiłem go sobie natychmiast, używałem go przez . _ . . .  x ___
zdrowym 1 pełnym sił życiowych żołnieżem. Mówię, że nigdy tak dobrze nie wyglądałem Jak obecnie 1 Istotnie, nie 
czułem się nigdy przedtem sak silnym 1 szczęśliwym.

Ptodosz B. B...1 w K  .m. pisze: Dziękuję Panu serdeczni* za przysłany opis angielskiego proszku o ożywia­
jącego ptaca Certosan.

Nie mogłem się pozbyć duszącego kaszlą, który astmatycznymi atakam, unie trapił. Próbowałem wszystkiego, 
co polecili mi lekarze i chorzy, jednak nio nie pomagało. Certosan nie tylko wyleczył mnie w Jtllka tygodniach, lecz 
Istotnie wzmocnił mnie i spowodował przyrost na wadze. Cudownym leet ten znakomicie smakujący preparat. Bło­
gosławię jego wynalazcę! Polecam każdemu, kto ma podobne (“ erpienia. Wielka oryginalna flaszka Certosan kosztują 
5 koron. Nabyć można w aptekach. Gdyby tam nie było należy się zwrócić do głównego składu:

Apteka Józefa von Tórók Budapest, VI Klrdlyutca 12jp.

KTO dotąd nie zamówił naszej taniej, a tali znakomitej

DACHÓW KI
ten niech się spieszy, ho setki zamówień świadczą codzien­
nie, jakim  o l b r z y m i m  pokupem w  całym kraju cieszy 
się nasza dachówka. Każdy odbiorca otrzyma od nas

wielką mapę Galicji: 2-e
PISZCIE natychmiast do Galicyjskiej Spółki przemysło­
wej i budowlanej z cgr. por, we Lwow ie, Sykstuska 14.

S t r a s z n i  _
wygórowane ceny pled ds

“  ntaji ■fuk I
I™. Eto chce tego uniknąć, 
gowlnlan w razi* zopotass

i wania    _
materji do prania, udać sią 
wprosi, do miejsca wyrobu 
tychże. Wystarczy zażądać 
bezpł. nadesłania mego bo.
gataro zLIsra
nyit T letnia, o których swrot 
upraszam w prseebtga dni & 
Posiadam towar tylko pierw- 
szorzędnej Jakości. 7-6

* «■  n l s i
F R A N Z  S C H M I D T
Ksnlfw, 818. (Sąsk a astr.

W prsef licsaąj okolicy góri
•klej przy miaście, la b  

i rssoe nowa piętrowa wlTa 
z grantem S>/4 morga zaras de 
sprzedania za 17 000 K. Hipo­
teka 6.500 Ł  Edward Weber 
Stary Sącz. 8 -8

C. k. rządewo upowotofone

Biuro wojskowe
emerytowanego a. I k. msjrr, 
audytora (sędzia wojskowv 

Józefa Martnsfew f w  
w  Krakowie, piso GraBto 
L 8, przedtem oL ZwisrzyaJs- 
oko, przeprowadza wm " '  

sprawy wojskowe.

Ia s t r a m e a U  w dobrym
stania dęte na 29 lodzi pod 

warunk.mf przystępnymi do 
sprzedania. M łyka kolefawa 

ow j Sącz Ł  j  ~

Dem morowaay 4 ubikaeye 
stodoło, stajnia drewatab 

i 8 morgi gruntu w równiach 
prar goócMcu rządowym m 
Kowalowach, kilometr od Joeb 
z powodu wyjazdu za grania 
tanio do sprzedania Może byt 
sprzedany także sam don 
z ogrodem bez pola. Wiadc 
mości, udziela Jakób Hajda 
w Kowalowach poczta Ji

K “ , wziąłby 
:osy, niech 

adres. Dom nandlowo-komiao- 
wy . Eosa- Lwów, oL Stor

agwoyę na 
poda swój

lećka L 8. 1—8

A. Różycki
Fabryka wyrobów izissnkJch

pobet:
K ie łb a s ę  siekaną 4 A. 1 70 

i ̂ * 5 ?  ” ”• m a le c  i słoniną polską, 
w ę d z o n k ę  i słoninę wę­
dzoną. Wysyłki
odwrotnie.

za pobraniem 
8-10

„Przyjaciel L ida"  
śmiało zawsze pię­
tnuje nadużycia, ja­
kich się wrogowie 
praw chłopskich 

dopuszczają Pisz­
cie więc do „Przy­
jaciela Ludu" o ka­
żdym nadużyciu.


